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6 (Wydanie popołudniowy 
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Adres: „Ozlioreik Polski“ — Lwów, piao Marjacki i > 
Telefonu Nr. 171. 


Zagranica w r. 190. 


Lwów 3 stycznia. 
I. 

...Na wszystkich obszarach walk i twórczości 
ducha ludzkiego, widać głębokie przygnębienie. 
Nie z otuchą w sercach patrzą narody w przy- 
szlość — przeciwnie, zewsząd słychać trwo- 
żne pytanie: Co z tego dalej będzie?... Wszyscy 
czują, że gmach przeszłości drży w posadach i 
każdej chwili w gruzach legnie, a na ruinach 
jego zakwitnie nowe życie. Jakież ono będzie? 
Czy istotnie lepsze od slarego? Niestety — 
nadzieje ludzkości w tej mierze, opadły niemal 
do zera... Taką mniej więcej jest ogólna sy- 
gnatura dzisiejszej doby noworocznej, przebija- 
jąca ze wszystkich artykułów, którymi prasa 
europejska witała r. 1902, do czego oczywiście 
przyczyniły się w wysskim stopniu zdarzenia 
ubieglego roku, zarówno w Europie, jak po za 
oceanami. Przejdziemy teraz w porządku alfa- 
betycznym wszystkie wielkie mocarstwa na 
obu półkułach i bodaj szkicowo zrekapitulujemy 
kistorję ich w r. 1901. 

Otóż Anglja ciągle jeszcze zajęta woj- 
ną okrucieństw w południowej Afryce i 
ani najdoświadczeńszy dyplomata, ani najęe- 
nialniejszy strategik nie byliby dziś w stanie, 
oznaczyć czasu jej zakończenia. Jak głos woła- 
jącego na puszczy, przebrzmiewają bez skutku 
protesty gorące wszystkich szlachetniejszych je- 
dnostek i narodów przeciw barbarzyństwu 
Anglików w sposobie prowadzenia tej wojny, 
dumni zaś egoiści z Albionu ani na chwilę nie 
ustają w swej krwawej misji katów. 

Co prawda, dopust Boży idzie tutaj w ślad 
za ciężkimi grzechami. Olbrzymie ofiary krwi i 
mienia poniosła już Anglja w Transwaalu, 
dzięki chciwości i lupiezczej polityce swoich 
Chamberlaineów, a mimoto to sztandar dzieł- 
rych chłopów staroholenderskich powiewa — 
jak przedtem — wysoko po nad obiema ich 
republikami. Był czas, że w Londynie zapowia- 
dano kres krwawej wojny na Zielone święta 1900 
roku, później na pierwsze miesiące roku 1901, 
wreszcie na wrzesień tegoż roku, a zapowia- 
dano z całą stanowczością. Tymczasem Anglja 
i dzisiaj jesz*ze wyciąga z całego kraju ostatnie 
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"nener nega ciągle o nowe posiłki. Koro- 
nacja Edwarda VII, którą chciano odbyć w 
czasie pokoju, już przed drzwiami, a tu nie ma 
najmniejszej szansy, aby do onej chwili ge- 
neralissimus transwaalski bohaterstwo Boerów 
złamał... 


W ten sposób z klęskami materjalnemi idą 
grube moralne w parze. Trójjedyne mocarstwo 
„światowe” jest też obecnie pod obu względami 
tak osłabione, że w międzynarodowej p-lityce 
srazane zostało niemał na bierność zupełną. 
I ot» stało się dzisiaj prawie problematem, czy 
W. Brytanja zdoła wogóle zatrzymać w przy- 
szłości swoją przewagę na morzach. „Mnie- 
mam — wołał w r. 1883 pierwszy lord admi- 
ralicji Northbrook — iż żaden rząd angielski 
nie pozwoliłby komukolwiek i kiedykolwick 
bodaj na chwilę, zająć na morzach równorzędne 
z nami stanowisko!* — a w 6 lat później jego 
następca, lord Hamilton, w tych słowach lechtał 
w parlamencie ambicję i dumę narodową: 
„Zdaniem mojem, nasze sily zbrojue na morzu 
są tak obliczone, iż możemy zmierzyć się ka- 
żdej chwili conajmniej z dwoma innymi mo- 
carstwami morskimi..." Po latach 12. dzisiaj, 
zawodowi rzeczoznawcy twierdzą zupełnie po- 
ważnie, że blask i potęga fioly angielskiej na- 
l-żą już do... tradycji. 


Tak tedy na zewnątrz zdyskredytowana — 
wewnątrz przechodzi Anglja ogromną prostrację 
i jej stosunki są wprost rozłuźnione. Drżącą, 
słabą prawicą trzyma jeszcze stary wódz tory- 
sów, Salisbury, cugle rządu, lecz nigdzie nie wi- 
dać człowieka, który mógłby go zluzować i stan 
fatalny ojczyzny uzdrowić. Na ostatek i to przy- 
pomnieć należy, że wyosobnienie Anglji 
jest dzisiaj faktem niewątpliwym, a wszystkie 
jej zaloty na prawo i lewo — jak dotychczas — 
nadaremne. 

W Ameryce — tuż na schyłku zeszlego 
roku — groził nie na żarty wybuch bratobó,- 
czej wojny dwu republik południowych. Na 
razie, konflikt ten zdaje się być usuniętym. 
lecz można być na jaki ponowny, groźniejszy 
i w skułkach straszniejszy, każdego dnia przy- 
gotowanym.. I stosunki ogólne Ameryki do 
Europy, dają tej ostatniej aż nadto przyczyn do 
niepckoju. Mianowicie uzasadnioną jest z wielu 
wzęlędów na naszym kontyneneie obawa powo 
dzi ekonomicznej ze strony Yankesów, której, 
choćby z uwagi na kolosalną przewagę amery- 
kańskiego złota, absolutnie lekceważyć nikomu 
w Europie nie wolno. 


Rząd pruski wobec deklaracji 
sejmu galicyjskiego. 


Pełaa godności deklaracja w sprawia wrze- 
śnieńskiej, odczytana przez ks. Jerzego Czarto- 
ryskiego w sejmie galicyjskim, oddziałała, jak 
ukrop, na pruską hakatę. Dzienniki rządowe i 
półurzędowe w Barlinie rzuciły się z wścieklo- 
ścią na sejm i Polaków galicyjskich, a prym 
w tem ujadaniu objęła Nordd. Allg. Zig., or- 
gan kanclerza Buelowa. Treść tego artykułu 
znaną już jest czytelnikom. Warto jedaak po- 
wtórzyć, co o tej enuncjacji kancierskiej pisze 
wczorajszy N. Wiener Journal: 

„Oficjalny artykul Nordd. Allg. Ža. — 
pisze wspomniany dziennik wiedeński — wy- 
mierzony przeciw ks. Czartoryskiemu, uważają 
w polskich kołach, nawet w bardzo umiarko- 
wanych, jako objaw wielkiej niezręczności hr. 
Buelowa i sądzą, że nota ta może jedynie do- 
lać oliwy do ognia i tę, i tak dość niemiłą 
au.tr. rządowi sprawę, zaostrzyć. 

„Kola kierujące w Wiedniu mają to zapa- 
tjwatniu pūli ać. Pulaty' prugną ustatnie atati 
hr. Buelowa uczynić punktem wyjścia dla no- 
wej presji na rząd austrjacki, aby ten po- 
wstrzymał Prusy od niebezpieczeństwa dalszej 
radykalnej antipolskiej polityki. Polacy greżą 
najostrzejszą opozycją przeciw przyjaznej dla 
trójprzymierza polityce wiedeńskiego urzędu 
spraw zagranicznych i zamierzają stanąć na 
czele ogólno-słowiańskiego ruchu (!!) przeciw 
ekonomicznym węzłom z Niemcami. 

„Żadnych traktatów, precz z trójprzy- 
mierzem, walka na noże* — oto ma być ha- 
sło, dopóki Prusy będą gnębić Polaków z tamtej 
strony granicy. 

W Wiedniu upatrują w tej zaostrzonej 
ostatnią notą Nordd. Allg. Ztg. sytuacji bar- 
dzo niemiłą komplikację, oraz wielki brak wzęlę- 
dów dla i tak bardzo trudnego stanowiska rządu 
austrjackiego *. 

Deklaracja naszego sejmu oparzyła jednak 
nietylko prasę niemiecką. Dzisiejszy telegram 
donosi, ze wczoraj kanclerz Buelow odwiedził 
w Berlinie ambasadora austro-węgierskiego, p. 
Szoegeny'ego i konferował z nim przez czas 
dłuższy. Równocześnie niemiecki amhasador 
w Wiedniu, ks. Eulenburg, odwiedził ministra 
spraw zagr. hr. Gołuchowskiego i zabawił u 
niego dłuższy czas. Przedmiotem tej konferencji 
było, jak słychać, oświadczenie w sprawie 
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wrześnieńskiej, odczytane przez ks. Czartoryskie- 
go w Sejmie galicyjskim. 


„Ostwarte”. 


Tak nazywa się newy organ niemiecki na 
Bukowinie, wydawany przez ks. Zygmunta Szy- 
monowicza, a redagowany przez kiłku księży 
rzymsko-katolickich dla katolików tamtejszych, 
Ponieważ pismo to, dzące raz na miesiąc, 
ma tyć zamienionem me tygodnik polityczny i 
stać się niejako oficjalnym organem katolickiego 
speleczeństwa w tym kraju, przeto nie jest 
obojętną rzeczą, bliższe zaznajomienie się z kie- 
ruakiem i barwą tej niemieckiej „strażnicy na 
Wschodzie”. 

Mamy wlaśnie przed sobą numer nowo- 
roczny Ostwarie i zaraz z wstępnego artykułu 
dowiadujemy się, że dotychczasowa działalność 
redakcji nie znalazla powodzenia wśród ludno- 
ści, jakkolwiek pisma jest przeznaczone nie- 
tylko dła Niemców, ale i dla Polaków. 

„Należy wspomnieć — czytamy w odezwie 
do czytelników — że pismo nasze malo ma 
powcdzenia wśród katolików niemieckich z tej 
przyczyny, iż jest dla nich  „kleryka!nem” i 
„utramontańskiem*, a u Połagów (i zapewne 
wśród Rusinów) dla tega, że jest niemieckie"... 
„Będziemy i nadal „k'erykalnymi* i „ultramon- 
tanami* i niemieckimi... i z początkiem nowego 
roku wzywamy wszystkich katolików Bukowiny, 
bez różnicy narodowuści, ażeby po- 
pierali nasze przedsiębiorstwo“. 

Nie ulega zatem najmniejszej wątpliwości, 
że Ostwarte nie zadowoli się czytelnikami nie- 
miecki'ni, ale pragnie się wcisnąć dó rodzin 
polskich ma Bukowinie, co z uwagi ni cechę 
katolicką i osobisty wpływ redaktorów, przyj- 
dzie jej dość łatwo. Tym sposobem ludność 
polska, zwłaszcza z klasy rękodzielniczej, którą 
w tak zastraszający sposób, wynaradawiają już 
niemieckie szkoły tamtejsze, będzie obecnie za- 
grożona germanizacją na połu koś:ielnem. Bo, 
że cały kierunek  Osźwarłe jest nawskróś ger- 
manizacyjnym, dowodzi treść całego nowo- 
rocznego numeru. Redaktorowie nie mogą na- 
wet pojąć, dlaczego Dzsiennia Polski wystąpił 
przeciw niemieckieriu charakterowi pisma, prze- 
znaczonego także dla go! ków. „Dlaczego wy- 
dajemy pismo w nid “wim ięzyku? — pyta 
Ustwarie 1 laką daje” odpowiedź: „Albowiem 
katolicyzm jest relizją powszechną i musi 
się także posługiwać językiem powsze- 
chnie zrozumiałym. Stosunki nasze na 
Bukowinie są tego rodzaju, że hyłob: nam nie- 
możliwein, obok niemieckiego, wydawać jeszcze 
pismo polskie*... 

Warto tutaj przypomnieć, że połowę 
ludności katolickiej na Bukowinie tworzą Po- 
lacy... 

Na treść numeru złożyły się artykuły na- 
stępujące: List pasterski biskupów austrjackich, 
parę wierszyków dydaktycznych, opis ur czy- 
stości katolickich studentów w Wiedniu, uwagi 
a dzialalności katechetów, szkic histocyczny 
o niemieckiej biblji, afera posła Wolfa, o woj- 
nie boerskiej, drobne wiadomości z Rzymu, 
z Wiednia, Francji, Niem'ec, Szwajcarji, Anglii 
i Afryki, wykaz nowych wydawnictw nie- 
mieckich, oraz kronikarskie wiadomości. Oprócz 
krótkiej, suchej notatki o Wrześni, zresztą w 
całym zeszycie niema zgoła wzmianki ani o Po- 
lakach, ani o niczem, coby mogło zaintereso- 
wać polskiego czytelnika, dła którego przecie 
na równi z Niemcem pismo to wychodzi! 
Czytelnik „bez różnicy narodowości* ma się 
int:resować wyłącznie biblją niemiecką, nie- 
mieckiemi książkami i  niemieckiemi spra- 
wami... 
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Ale najlepiej chyba © germanizatorskiej 
tendencji świadczy gorące polecenie przez re- 
dakcję osławionych, hakatystycznych kalendarzy 
Steinbrennera z Winterberge. „Najpiękniej- 
sze i najlepsze — pisze Ostwarte w części 
redakcyjnej — są bezsprzecznie kalendarze na- 
kladu J. Steinbrennera* i wylicza je kolejno, 
zalecając czytelnikom — „bez różnicy narodo- 
wości”... O tych kalendarzach, pelnych kłamstwa 
i oszczerstw na Polaków, pisaliśmy niedawno. 
Polecenie ich jest najlepszą charakterystyką 
tendencji katolickiej Ostwarte i niebezpieczeń- 
stwa, jakie ten „koń trojański* mieści w sobie 
dla polskiej ludnoś:i na Bukowinie. 


Traktaty handlowe a Galicja. 


Na ostatniem posiedzeniu sejmowem poseł 
Kozłowski złożył do laski marszałkowskiej 
ważny wniosek w sprawie traktatów handlo- 
wych. We wniosku tym, który przyjdzie pod 
obrady za ponownem zebraniem się sejmu, do- 
maga się p. Kozłowski: 

A. uchwalenia wezwania do rządu: 

1) Ażeby przy zmianie taryfy clowej oto- 
czył płody rolnictwa, leśnictwa i przemysłu rol- 
niczego, zwłaszcza wobec konkurencji rosyjskiej, 
rumuńskiej i zamorskiej, wyższą, niż dotychczas 
opieką i zabezpieczył jednoczesnie produktom 
krajowym zbyt na targach wewnętrznych au- 
stro-węgierskiej monarchji. 

2) Ażeby w staraniach i rokowaniach o 
odnowienie traktatów handlowych środkowej i 
zachodniej Europy, a poszczególnie w rokowa- 
niach o zawarcie traktatu taryfowego z Niem- 
cami, starał się o obniżenie obecnie opłacanych 
ceł ugodowych dla płodów rolnictwa, leśnictwa 
i przemysłu rolniczego i ażeby zawierał trakta- 
ty jedynie tylko pod takimi warunkami, które 
obecnego niekorzystnego stanu wywozu rolni- 
czego co najmniej jeszcze nie pogorszą. 

3. Ażeby się starał o ścisłe wykonanie ze 
strony Niemiec zawartej w r. 1892 konwencji 
weterynaryjnej i o usunięcie nieuzasadnionego 
ani brzmieniem, ani duchem rzeczonej konwen- 
cji, zakazu importu bydła i nierogacizny z Gali- 
cji do Niemiec. 

4. Ażeby przy zawarciu nowej konwencji 
weterynaryjnej z Niemcami, zużytkował ujemne 
doświadczenia, poczymóne przy Wj sonaid «€ 
strony Niemiec konwencji weterynaryjnej z r. 
1892 i ażeby w chwili zawarcia nowej konwen- 
cji pozyskał pewne rękojmie ścisł:go jej wy- 
konania. 

5. Ażeby w razie zawarcia traktatu z Ru- 
munją, rząd interesów rolnictwa i przemysłn 
rolniczego pod żadnym warunkiem nie poświę- 
cal, a przedewszystkiem starał się o stałe utrzy- 
manie w mocy i ścisłe wykonanie obecnych 
weterynarsko - policyjnych zarządzeń, w celu 
ochrony przed zawleczeniem zarazy bydlęcej z 
Rosji i Rumunji ustanowionych. 

6. Ażehy uchylił na kolejach państwowych 
wyjątkowe taryfy i refakcje, umożliwiające prze- 
wóz zagranicznych produżtów na kolejach gali- 
cyjskich po cenach niższych od cen przewozu 
produktów krajowych i ażeby odmawiał za- 
twierdzenia podobnym taryfom i refakcjom, 
ustanowionym przez koleje prywatne. 

B) Sejm poleca wydziałowi krajowemu, 
ażeby dołożył starań do przeprowadzenia po- 
wyżej wymienionych żądań i po zasiągnięciu 
zdania rzeczoznawców wniósł w poszczegól- 
nych stadjach reformy celnej przedstawienia 
do rządu. 
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Referaty w sejmowej komisji 
budżetowej. 


W poniedziałek w nocy podczas ostatniego 
posiedzenia sejmowego, zebrała się komisja bu- 
dżetowa i dokonała rozdziału referatów prelimi- 
narza budżetu krajowego na rok 1902. Refe- 
raty objęli : 

Wydatki: Reprezentacja kraju i koszta za- 
rządu p. Skałkowski. Koszta leczenia, koszta 
szczepienia i wydatki sanitarne p. Jabłoński. 
Zakłady dobroczynności p. Barwiński. Akade- 
mia umiejętności, rada szkolna krajowa, fun- 
dusz szkolny krajowy p. Kozłowski. Zaklady 
subwencjonowane p. Paszkowski. Teatry i to- 
warzystwa muzyczne p. Abrahamowicz. Wyda- 
wnictwa, stypendja i zasiłki p. Paszkowski. Po- 
mniki historyczne p. Barwiński. Żandarmesja p. 
Rotter. Komunikacje p. Stanisław Jędrzejowicz. 
Szpital powszechny we Lwowie p. St. Niezabi- 
towski. Zakład obłąkanych w Kulparkowie, fun- 
dusz podrzutków we Lwowie i Krakowie, szpi- 
tal św. Łazarza w Krakowie p. Dąmbski. Szu- 
paśnictwo p. Potoczek. Melioracje i budowy 
wodne p. Milewski. Odsetki i umarzanie poży- 
czek p. Oleśnicki. Urzędnicy państwowi szkół 
rolniczych i szkoła lasowa we Lwowie p. An- 
drzej Lubomirski. Akademja rolnicza w Dubla- 
nach i szkoła rolnicza w Czernichowie p. Sta- 
nisław Niezabitowski. Niższe szkoły rolnicze i 
ogrodnicze oraz weterynarja p. Andrzej Lubo- 
mirski. Skład publiczny w Krakowie p. Rotter. 
Wydawnictwa i zasilki rolnicze oraz górnictwo 
p. Andrzej Lubomirski. Rękodzielnictwo i prze- 
mysł p. Małachowski. Rozmaite wydatki p. Mie- 
czysław Urbański. 

Dochody: Dochody funduszu krajowego 
p. Mieczysław Urbański. Fundusze propinacyj- 
ne p. Skalkowski. Fandusze kultury krajowej, 
sierociński, Aleksandra hr. Stadnickiego i po- 
życzki krajowej z r. 1873 p. Rotter. 

Zamknięcia rachunkowe za r. 1900 p. Leo. 
Zamknięcie funduszów aamoistuych i fundacja 
skarbkowska p. Loewenstein. 

Generalnym sprawozdawcą budżetu jest p. 
Stanisław Badeni. 


"am EJ EH 
Nashońy koleji. państwowych. 


Ogólny dochód z transportów koleji pań- 
stwowych w Austrji, prowadzonych na własny 
rachunek, włącznie z miejską koleją wiedeńską, 
wynosił w miesiącu listopadzie 20,685.300 k., 
a to w ruchu osobowym  4,426.200 koron 
(5,715.300 podróżnych), w ruchu towarowym 
16,259.100 k. (3,498.100 ton). 

Z cyfry tej przypada na Galicję w ruchu 
osobowym 1,268.400 k. (751.100 podróżnych), 
w towarowym 4,217.700 k. (615.900 ton). 
W porównaniu z wyniciem z listopada r. 1900 
okazuje się w ruchu osobowym zwyżka 245.891 
koron (+-594.769 podróżnych), w towarowym 
o 438.713 k. (+-37.915 ton). W zwyżce tej 
przypada na Galicję i to na ruch osobowy 
2.620 k. (+ 34004 podróżnych). Z ruchu to- 
warowego przypada na Galicję zwyżka 42.267 
k. (+ 52.324 ton). 

Na wschodnich linjach koleji państwo- 
wych zwyżkę spowodował odbiór kart jazdy, 
ale na krótkie przestrzenie. Na linjach galicyj- 
skich były w listopadzie 1901 silniejsze trans- 
porty kukurudzy, kartofli i zboża, między tem 
szczególniej posyłki zboża z Rosji i Rumunji z 
przeznaczeniem do Niemiec. Natomiast w na- 
dawaniu ładunków zboża za granicę, byl zna- 
czny spadek. 

Od 1 styeznia do 30 listopada 1901 wy- 
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CHIMERA. 


Nie usposabiało to wprawdzie artysty zbyt 
dodatnio przy pracy, w każdym razie, mając 
przed sohą na:urę, lepil śmiało i szybko. W dwa 
uni głowa byla na nkończeniu, pozostawały do 
zrhienia szezegóły kompozycji samej i wyraz, 
co Witold miał uzupełnić z fantazji. Tu jednak 
ckszało się, że fantazja nie dopisuje. O ileż 
pobieżny, obecnie uszkodzony nieco i zeschnięty 
szkic, posiadał więcej siły i charakteru. Zniechę- 
cony, opuścił ręce i miał już zniszczyć nieudane 
dzieło, ale Bonecki powstrzymał go za rękę. 

— Nie bądź głupi — to właśnie, jucha, 
najlepsze do sprzedania... Ale to nie „tęsknota“, 
to jest sobie poprostu Marijchen... Bo ty jesteś 
taki, jucha, do szkicowania, wykonanie nie 
twoja rzecz. Gdyby to zrobił Lefebre, no... — 
To mówiąc, zrzucił płachty z wielkiej, stojącej 
na środka pokoju rzeźby. — Poznajesz — py- 
tał — swój szkic, coś z mojej gęby wymode- 
lowal? 

Witold poznal rzeczywiście; U nóg nagiej 
kobiety, którą już tu dawniej widzial, wynu- 
rzała się z fali rozpryskującej się o skalę, stra- 
szna, z rozbitym nosem, z otwartemi ustami, 
glowa Boneckiego. Postać kobiety dawniej nie- 
zdecydowana w ruchu, teraz trzymała w jednej 
ręce grzebień, drugą gladziła splot bujnych wło- 
sów. Całość przedstawiała się wspaniaie. 

— Loreley! 

— Hu, bu! to mu się przydało, żeś mię 
wtedy pijanego odmachał — kończył Bonecki, 
spryskując ręczną sikawką glinę. — Lefebre ma 


to wykuć w marmurze, głowa topielca będzie 7 


z bronzu, zchaczysz. 

Narzucil z powrotem mokre szmaty. 

Przecież ten Lefébre okradł go najwyraźniej. 

Na chwilę poczuł się dumnym. 

— Nie wiedział, jucha, co zrobić z tym 
aktem, jak to nazwać — tłómaczył Bonecki — 
znalazł w kącie leb topielca, przypasował da 
swojej rzeźby i wyłoniła się Loreley, hu, hu.,. 
Możesz zażądać za to ze dwadzieścia franków, 
Lefêbre zapłaci, to dobry facet, sam zresztą 
mówil... 

Witold wzruszył ramionami. Powróciła mu 
znowu obojętność na punkcie ambicyj artysty- 
cznych. 

— (o tam! Gdyby mi dał dwadzieścia 
fcanków zaraz... Muszę mieć pieniądze na wy- 
jazd. Cała nadzieja w „Tęsknocie", czy jak ją 
nazywasz w „Marijchen.* 

* 


2 * 

Niepodobna było nieść mokrej jeszcze rzeżby 
do barona; na odlew, ani na wypalenie, nie 
miał funduszów, postanowił więc sprowadzić 
łaskawego mecenasa do pracowni. Po zapewnie- 
niach barona, na chwilę nie wątpił w dobry 
skutek, zastał go jednak w nieszczególnem uspo- 
sobieniu. 

Przyjęcie było zimne. Na propozycję kupna 
kompozycji, baron Meyerdorf skrzywił się nie- 
przyjemnie. 

— Mój drogi panie, źleś pan trafil. Przy- 
znam się, jestem obecnie nieco żenowany. Ja 
kupować ?! Pozbywam się raczej najcenniejszych 
rzeczy za półdarmo. 

Rzeczywiście Witold zauważył, że ściany 
były ogołocone z arcydziel, które tu tak nie- 
dawno jeszcze wisiały. 

— Pech! — pomyślał. Zawsze wmawiał 
w siebie, iż urodził się pod nieszczęśliwą gwiazdą | 
i nic mu się w życiu nie udaje. Teraz umacnial i 
się coraz bardziej w tem mniemaniu. 
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— A jednak taki Miron trafil na dohre 
czasy, wygarnął z kasy pana barona przeszło 
eśmset franków, on marnych stu nie dostanie! 

Co jednak tak nagle moglo wpłynąć na 
zmianę w połeżeniu majątkowem tego człowiek ? 

Na rozwiązanie zagadki czekano nie długo. 
Głośty proces o chantage, wykryty w lonie re- 
dakcji Ruy-Blasa, dal publiczne i aż nazbyt 
dokładne wyjaśnienia. 

Pewnego pięknego wieczora bulwary i ulice 
Paryża rozbrzmiewały okrzykami  roznosicieli 
gazet: 

— Ssandal w wielkim świecie; monstrualny 
proces o chantage! Żądajcie: odkrycia o osobie 
barona Meyerdorfa! Jedno sous! Panowie, jedno 
sous tylko ! 

Był właśnie na Wielkich Bulwarach. Skręcił 
na ulicę Montmartre. Tam przed olbrzymim do- 
mem, zwanym „Hôtel des imprimeries*, gdyż 
mieszczą się w nim drukarnie i redakcje kilku 
dzienników, zebrały się tłumy ludu, ciekawe 
najświeższych wydarzeń dnia. Za drucianą kratką 
wisiał Radical; on to pierwszy podniósł sprawę 
skandalików wielkoświatowych. 

Przedarl się przez ciżbę i czytał co na- 
stępuje: 

Mniemany baron. 

„Nader ciekawe szczegóły do słynnej spra- 
wy szantażystów, która od kilku dni zajmuje 
gorąco pewne kola towarzystwa paryskiego, 
przyniosło badanie mniemanego barona Meyer- 
dorfa. 

Jegomość ten, dobrze znany w sferach 
klubowych, zawsze bardzo poprawny, bardzo 
elegancki i dystyngowany, trzymający bank 
z olimpijskim spokojem, lub z wdziękiem po- 
tomka Plantagenetów, powodujący konia ze 
swego kokieteryjnego „tilbury* — odegrał naj- 
ważniejszą rolę w tragikomedji, zaimprowizo- 
wanej przez Meistersing:rów z ulicy Faval. On 
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brego tonu i wielkopańskich kondycyj, potrafił 
zjednać sobie zaufanie osób z towarzystwa, a 
zbrojny tem zaufaniem stał się jednym z naj- 
niebezpieczniejszych rycerzy przemysłu. On to 
mianowicie był głównym naganiaczem naiwnych 
w sieci panów Delonnais, Rigaud i Com. 
Czynność tę spełniał tem dzielniej, że poza 
procederem zawodowego „greka* od bardzo 
dawna zajmował zaszczytne stanowisko po- 
średnika między światem i półświatkiem ; mie- 
wał więc zawsze cenne i autentyczne tajemnice 
do odstąpienia za dobre pieniądze., Korzystał 
też z tego w całej pelni ku niemilemu zdziwie- 
niu swoich klientów, aż oto niedyskrecja pani 
Jacquelard, zwróciła baczność policji na to we- 
sołe stowarzyszenie śpiewacze i nasz kanarek 
znalazłszy się w klatce, wygwizduje zajmujące 
aryjki, ale już z całziem innego tonu. 

Więc przedewszystkiem okazało się, że całe 
baronostwo, zamki nad Renem i Wisią, są naj- 
zwyczajniejszą fikcją. Przyciśnięty na śledztwie 
pa1 baron, przyznał się ze skruchą, iż jatko!- 
wiek istotnie nazywa się Meyerdorfem, przecież 
z pochodzenia jest tylko żydem polskim, a czci- 
godny rodzicieł jego, do dzisiejszego dnia jeszcze 
posiada w powiatowem mieście Częstochowie 
salon... do strzyżenia i golenia. Przybrał tytul 
dla interesu, a że nosil go z godnością, tego 
mu chyba nie zaprzeczą najbardziej zazdrośni o 
czystość krwi arystokraci. Zresztą dokumentów 
żadnych nie falszował, papierów nie pokazywał 
— uwierzono mu na słowo, do czego przyczy- 
niło się też bardzo samo brzmienie nazwiska. 

Teraz, kiedy panowie Delonnais i Rigaud, 
zdołali ulotnić się..." 

Jakiś robotnik w bluzie stanął przed Wi- 
toldem i uniemożliwił mu dalsze czytanie. 

Ale mu to już itak wystarczyło. Na sprze- 
danie „tęsknoty* liczyć mie może, natomiast 
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po nitce do kłębka, nie przyjdzie go prosić o 
referencje o panu baronie? Kto wie, w jakich 
stosunkach był z Mironem, Sobolem? Wszakże 
prawdopodobnie ten sam Rigaud hyl w jego 
mieszkaniu. Kto zapewni, że ludzie ci, wykręca- 
jąc się z robionych sobie zarzutów, nie zechcą 
użyć go za kozla ofiarnego?... Brr. Onby się 
przecież nawet tlómaczyć nie nmial. 

— Pańskie środki utrzymania, pańskie sta- 
nowisko społeczne? 

Niktby nie uwierzył, iż można prowadzić 
taki tryb Życia, jaki on prowadzi. Oddawna nie 
nie zarohil. Wszedl w okres drobnych centimo- 
wych pożyczek. Dostal kilka susów od Mirona, 
Boneckiego, wyciągnął kiedyś franka od Czer- 
wińskiego, pod pozorem nieprzewidzianych oko- 
liczności, spotkał się z Szarskim i rumieniąc się 
po uczy, przyznał się, że jest hez grosza... Za 
pieniądze te kupował chleb, popijał go wodą z 
fontanny Wallace'a : to stanowiło całodzienny 
jego posiłek. Kiedy zaczęło się robić chłodniej 
na świecie, kiedy jesień coraz częściej bluzgała 
w twarz słotą, przejmowała wilgotnem zimnem 
do szpiku kości — jarska owa metoda odży- 
wiania, stawała się nieznośną. Organizm gwal- 
townie domagał się, jeżeli jnż nie gorącego 
rozbefu, nie kawalka sztuki mięsa, to przynaj- 
mniej odrobiny tłuszczu. Przechodząc koło wę- 
dlimiarni, gdzie we drzwiach lub zupełnie na 
ulicy, jak to się dzieje na wystawach skleów 
paryskich, stały beczki ze smalcem, miał nie- 
przepartą ochotę zanurzyć rękę w białej masie 
i pelnemi ustami pochłaniać ten niewytworny 
przysmak. 

Zrozumiał teraz pożądliwe westchnienia do 
sadla naszych chłopów, ludzi, którzy przez rok 
długi nie oglądają mięsa. 

— Ba, jadać tlusto — dużo omasty! 
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niosły dochody koleji państwowych łącznie z 
koleją miejską wiedeńską 220,922 500 koron 
(+ 3365986 k., w porównaniu z tym samym 
okresem r. 1900). Przychody samej wiedeńskiej 
koleji miejskiej wyniosły 4,794 700 koron 
(+ 379278), przychody zaś linij koleji pań- 
stwowych bez koleji miejskiej wiedeńskiej 
216,127.800 k. (+ 2,786 708 k.). 


Gywilizatorzy pruscy 
w Kamerunie. 


Do Hamburga przywieziono przed kilku 
dniami trzech Prusaków, skazanych przez sąd 
karny w Kamerunie na 5, względnie 1 rok cięż- 
kiego więzienia za bestjalskie wprost 
znęcanie się nad murzynami kameruńskimi. 
Wraz z tymi oprawcami, przyszły do Europy 
bliższe szczegóły o ich nieludzkich zbrodniach i 
przeprowadzonej przeciw nim rozprawie karnej. 
Odbyła się ona w Kamerunie przed sędzią 
cesarsko-niemieckim p. Schenkiem v. Schweins- 
berg. Ponieważ nie było prawnika pod ręką, 
więc rolę obrońcy oskarżonych objął był laik, 
jeden z tamtejszych Niemców. Najostrzejsza 
kara, bo po 5 lat ciężkiego więzienia, spotkała 
pomocnika handlowego Wittenberga, rodem z 
Hamburga i kupca niejakiego Keltenicka z Ko- 
lonji. Pierwszy z nich był kierownikiem faktorji 
firmy hamburskiej L. Pagenstechera. Jako tak! 
ścigał czarnych dłużników swoicb, co prawda, 
z reguły ogromnie opornych w płaceniu swych 
długów, w sposób niesłychanie barbarzyński. 
Jednego z nich, uchodzącego za człowieka za- 
możnego, a wyklamują:ego się tylko od zapłaty 
długu, gdy pewnego razu zjawił się w tej faktorji, 
kazal Wittenberg swej służbie murzyńskiej schwy- 
cić, związać, jak barana, poczem zamęczono go 
na śmierć. Dość powiedzieć, że nieszczęsnego 
nadziano zaostrzoną sztuką żelaza 
przez całą dlugość ciała! Tej operacji przypa- 
trywal się Wittenberg z bliska. 

Drugi skazany na lat 5, kupiec Keltenick, 
który od dłuższego już czasu zajmował w środ- 
kowej Afryce rozmaite posterunki handlowe, 
znany był — jak skonstatowano przy rozprawie 
— oddawna już jako skończony oprawca mu- 
rzynów i za dzikie orgje z tubylcami władze 
niemieckie wydaliły go nawet swego czasu z 
krainy Yaunde. Osiadł wówczas w Bane, gdzie 
też ubieglego lata popełaił ohydną zbrodnię, 
która była ostatnią kroplą, przepełniającą dzban 
nawet pruskiej tolerancji dla swych cywiliza- 
torów w Afryce. Mianowicie pewnego zniena- 
widzonego przez się murzyna kazał do drzewa 
przywiązać, oblał mu obie ręce naftą i 
zapalił ją. Łotr tłumaczył się przed sądem, 
że działał w nietrzeźwym stanie. Trzeci z zasą- 
dzonych oprawców, niejaki Hansloy z Bremy, 
szpicrozgą ze skóry nosorożca wybił jakiemuś 
murzynowi oko. Zawezwany przed naczelnika 
stacji, nie jawil się wcale. Ten kulturtraeger 
otrzymał karę jednego roku więzienia, lecz czuje 
się mą pokrzywdzony i wmiósł odwolanie. Oprócz 
tych kar, obłużył sąd miee zbrodniarzy kon- 
dsktom. |" Š 


Sensacja w Atenach. 


Przed kil+Łu dniami rozegrala się w ateń- 
skim Grand Hutelu scena przykra, zakończona 
epilogiem krwawym. Do siedzącego z żoną przy 
obiedzie posła Kartalisa przystąpił niejaki Kos- 
savetis, schwycil go za brodę i wypoliczkowal. 
Kartalis wyciągnął rewułwer z kieszeni, Kossa- 
vetis jednak wyrwał mu broń z ręki, rzucił na 
ziemię i plunąwszy w twarz posłowi, odszedł 
ze słowami: „Nie jesteś wart, aby twą krew 
przelewano'* Po scenie tej, która wywarła ol- 
brzymie wrażenie wśród gości, zebranych w sali 
restauracyjnej, Kartalis, uspokoiwszy żonę, za- 
telefonował do dziennika Empros, poczem udał 
się na spoczynek. Tej samej nocy Kossavetisa, 
wracającego z przyjaciółmi z kawiarni, zastrze- 
lono na ulicy. Nazajutrz rano zgłosił się do po- 
licji woźny redakcji E'mprosa i oświadczył, że 
usłyszawszy o znieważemiu posła, który był przy- 
jacielem redakcji, oburzył się bardzo, gdy więc 
spotkał następnie Kossavetisa, nie mógł się 
wstrzymać od wyrazów oburzenia. Kossavetis 
rzucił się na niego, w obronie przeto własnej 
strzelił z rewolweru i zabił przeciwnika. 

Zeznania przyjaciół zabitego wykazują na- 
tomiast, że Kossavetis został wezwany na ulicy 
po imieniu, a gdy się obrócił, padł ugodzony 
kulą. Jak się okazuje przytem, Kartalis, jeden 
z najzdolniejszych członków stronnictwa postę- 
powego greckiej izby posłów, słynął z balamu- 
cenia kobiet. Ofiarą jego padla siostra Kossave- 
tisa. Miał się z nią żenić, tymczasem wyjecha- 
wszy do Egiptu, tam się ożemił z wdową po na- 
der bogatym kupcu greckim i właśnie powrócił 
z żoną do Aten, gdy zaszła awantura wyżej 
opisana. Osoliczność, że po spoliczkowaniu Kar- 
talisa telefonował do Emprosa, rzuca na niego 
silne podejrzenie, iż polecił przyjaciołom swoim 
z redakcji zamordować Kossavetisa. Wobec tego 
dyrektor policji wyrobił u króla pozwolenie are- 
sztowania posła, pomimo prawa o nietykalności 
osoby poselskiej. Kartalisa, redaktora Empro'a 
i woźaego-zabójcę osadzono w więzie. iu. Spra- 
wa ta sensacyjna zajmuje obecnie wszystkie 
umysły stolicy Grecji. 


Monopol wódczany. 


Jak wiadomo, rząd od szeregu lat nosi się 
z projektem zaprowadzenia monopolu wódcza- 
nego, czemu jednak na razie stoi na przeszko- 
dzie okoliczność, że w Galicji i na Bukowinie 
prawo propinacyjne, wykonywane obecnie przez 
krajowe dyrekcje propinacyjne, gaśnie dopiero 
w r. 1912. Do tego więc czasu rząd z przepro- 
wadzeniem swego projektu musi się wstrzymać. 

Ażeby jednak przyspieszyć zmonopolizowa- 
nie wódki, powstał w kołach ohywateli buko- 
wińskich projekt następujący: Rząd zniesie już 
obecnie dotychczasowe prawo propinacji, zapro- 
wadzi monopol, a natomiast przyjmie na sie- 
bie obowiązki wobec osób trzecich, jakie do r. 
1912 ciężą na dzisiejszych dyrekcjach propina- 
cyjnych. 

W tych dniach — jak donosi czerniowie- 
cka Gaseta polska — odbyło się w Czernio- 
wcach zgromadzenie właścicieli dóbr pod prze- 
wodnictwem marszałka kraju, Lupula. Po wy- 
czerpującem przedstawieniu sprawy przez refe- 
re ita, prof. dra Halbana, zgromadzeni przyjęli 
jednogłośnie rezolucję, iżby uprosić rząd o naj- 


rychlejsze zastanowienie praw propinacyjnych 
i wzięcie na siebie zobowiązań funduszów pro- 
pinacyjnych, co nastąpić mogłoby wtenczas, 
gdyby zaprowadzenie monopolu przysporzyło 
państwu odpowiednich środków. Wybrano ko- 
mitet, w skład którego weszli: br. Mustatza 
(orezes), dr. Jan Flondor (wiceprezes), prof. dr. 
Halban (referent) Komitet ma prawo kooptacji 
oraz przedłożenia rządowi odnośnego memo- 


KRONIKA. 


Lwów 3 stycznia 

Stan powietrza. Godzina 12 w południe: 
Ciepłota -- 7 R. Pogoda. 

Wykłady dra Piotra Chmielowskiego. 
Uproszony przez zarząd powszechnych wykładów uni- 
wersyteckich, przybędzie do Lwowa dr. Piotr Chmie- 
lowski, ażeby wygłosić sześć odczytów p. t „Nasz 
dramat z ostatniej doby*. Prelekcje odbywać się 
będą w sali ratuszowej, począwszy od 27 stycznia 
b. r. codziennie, aż do 1 lutego włącznie, zawsze 
od godziny 5 do 6 po południu. 

Z wydziału krajowego. Do N. Reformy 
telegrafują ze Lwowa: Wybrany członkiem wydziału 
krajowego prof. Tadeusz Pilat, opuszcza swą ka- 
tedrę (statystyki) w uniwersytecie i składa urząd 
szefa biura statystycznego w wydziale krajowym. 

Biuro statystyczne w wydziale krajowym będzie 
teraz inaczej urządzone. Mianowicie urząd szefa bę- 
dzie zniesiony, a kierownictwo biura obejmie urzę- 
dnik w charakterze radcy wydziału krajowego. 

Katedra statystyki na wszechnicy lwow- 
skiej. O „veniam legendi“ ze statystyki w uniwer- 
sytecie lwowskim starają się dr. Zygmunt Gargas 
z krakowa i dr. Ruzek ;z Cieszyna, obecnie urzę- 
dnik centralnego biura statystycznego w Wiedniu. 

Wspierajmy nasz przemysł. Co roku płyną 
z naszego kraju setki tysięcy koron za granicę do 
kieszeni fabrykantów niemieckich za ołówki, rączki 
it. p. i dodają siły hakacie, gdyż wzbogaceni na 
szymi pieniędzmi fabrykanci niemieccy, odwdzięczają 
się nam w ten sposób, iż hojne ofiary sypią na roz 
maite towarzystwa hakatystyczne, a robotnikom za- 
jętym w ich fabrykach zabraniają, pod grozą 
utraty miejsca, mówić po polsku. W wielu nie- 
stety wypadkach, potrzeb naszych nie możemy za 
opatrzyć u fabrykantów polskich. gdyż nie ma odpo- 
wiednej w Polsce gałęzi przemysłu. Iaaczej atoli ma 
się rzecz z piórami, ołówkami, rączkami, pineskami 
i t. p. Sypiemy pieniądze rozmaitym Faberom, 
Hardtmuthom, Kuhnom i t. d., podczas gdy w War 
szawie istnieje od lat polska fabryka ołówków St. 
Majewskiego i Ski, oraz fabryka piór Konra- 
da Wasilewskiego. Wyroby tych fabryk nie 
tylko, że w niczem nie ustępują, ale owszem prze 
wyższają je pod względem dokładnego i sumiennego 
wykonania i znajdują nie tylko szeroki odbyt w Kró- 
lestwie, ale także w wielkich transportach rozsyłane 
bywają po całej Rosji. Zwracamy uwagę publiczno: 
ści naszej, z której wielu może nie wie o istnieniu 
polskiej fabryki piór, ołówków i rączek, aby zaopa- 
trywala się tylko w wyroby z tych fabryk pochodzące 
i wyrobów tych się w sklepach domagała, tembar- 
dziej, że one niebawem we wszystkich pierwszo 
rzędnych handłach papieru i przyborów do pisania 
będą do nabycia. 

Poseł Romanowicz — jak donoszą do pism 
krakowskich, wyjeżdża dnia 7 b. m. do Wiednia, 
gdzie weźmie udział w posiedzeniach komisji bu- 
dżetowej i przedstawi swój referat inspekcji przemy- 
słowej Po ukończeniu prac w komisji tej poseł Ro 
manowicz złoży mandat do Rady państwa. 

Wybór posła z miasta Lwowa w miejsce Ro- 
manowicza odbędzie się dopiero w drugiej połowie 
marca, bo magistrat zajęty jest teraz układaniem li- 
sty wyborców dla wyboru 30 radnych, wyboru, który 
się wkrótce odbędzie. 

Karnawał. Wielki bal w pałacu sejmowym 
u marszałka krajowego i hr. Potockiej odbędzie 
się dnia 28 stycznia. Dnia 8 lutego b. r. odbędzie 
się wielki bal u namiestnika hr. Pinińskiego. 

Karnawał choć w tym roku bardzo krótki, 
kończy się bowiem juz 12 lutego, zapowiada się 
świetnie. Z większych zapowiedzianych zabaw odbę 
dzie się dnia 18 stycznia bal na dochód wdów i 
sierót po uczestnikach powstania z r. 1-63, dnia 
28 wielki bal u marszałka krajowego, dnia 5 lute- 
go w salach Kasyna miejskiego wspaniały bal pra- 
sy, cieszący się zawsze wielkiem powodzeniem, a 
dnia 8 lutego wielki bal u namiestnika. 

Lwowska izba kupiecka urządza w sobotę 
4 bm. w swoim nowym lokalu w hotelu  Imperjal 
(pasaż Hausmana) o godzinie 7 wieczorem zgroma- 
dzenie kupców lwowskich celem ustalenia kandyda- 
tów do komisji dla podatku osobisto dochodowego. 
Pożądanem jest przybycie wszystkich interesowanych, 
gdyż sprawa ta jest dla kupców nader ważną. 

Ofiara. Pan Jan Rudolf Mann złożył na cele 
Towarzystwa ratunkowego kwotę 101 kor. i 43 h. 
Za ten dar składa Tow. ratunkowe ofiarodawcy po- 
dziękowanie. 

Niemieckie inseraty. W epoce zaciętej wal- 
ki z germanizmem nie wolno nam popełniać ża- 
dnych błędów taktycznych, a małe, dawniej tolero- 
wane ustępstwa wzrastają na tle ogólnego rozdrażnie- 
nia do znacznych rozmiarów. Tem mniej wolni są 
od obowiązku przestrzegania praw języka polskiego, 
ci, dla których całą broną jest właśnie ten język. 
Prawda, że ogłoszenia nie należą do części redakcyj- 
nej dzienników i że redakcje nie są za nie odpo- 
wiedzialnemi, jednakowoż przyjmowanie i umieszcza- 
nie inseratów z teks'em niemieckim, jak to do tej 
pory czynią niektóre z pism naszych, powinno być 
stanowczo zaniechanem. W danym wypadku należa- 
łoby ogłoszenia takie przetłumaczyć w administracji 
na język polski, a nie obrażać wstrętną niemczy 
zną narodowych uczuć czytelników. 

Księża irlandzko-polsoy. W rz. kat. semi- 
narjum duchownem we Lwowie i w Krakowie 
kształci się kilku, czy kilkunastu młodych kleryków 
irlandzkich z Ameryki północnej, których biskupi ir- 
landzcy wysłali stamtąd umyślnie do Polski, ażeby 
nauczyli się dobrze naszego języka i mogli zajmo- 
wać wśród Polaków amerykańskich stanowiska pro- 
boszczów. Na pierwszy rok teologji do Lwowa przy- 
bylo czteru Irlandczyków, z których dwaj byli już 
dwa lata w seminarjum w Detroit i mówią trochę 
po polsku. Gaseta kościelna obawia się słusznie, 
że kryje się pod tem poważny zamach na  narodo- 
wość polską w Stanach Zjednoczonych. „Aby naro- 
dowość nasza zachowała swój charakter — pisze 
Gaseta — nie wystarczy jej tylko mowa polska, 
ale musi mieć przedewszystkiem ducha narodowego, 
który jest cechą główną naredowości. Sam język nie 
wiele zdziała, jeżeli mu braknie duchn i natchnienia 
narodowego. Owi więc Arnerykanio, uczący się mo- 
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wy polskiej, wrócą kiedyś, aby zająć przewodnictwo 
w parafiach polskich, mówić będą łamaną  polszczy- 
zną, ale zabraknie im ducha polskiego. Stąd też 
zagraża naszemu narodowi niebezpieczeństwo zame- 
rykanizowania. 

Zdrowotność we Lwowie poprawia się 
z każdym niemal tygodniem. W drugiej połowie 
grudnia p. r. zgłoszono w biurze sanitarnem magi- 
stratu: 7 wypadków kuru, 7 wypadków  dyfterji, 
z tych 2 z rezultatem śmiertelnym, 17 wypadków 
szkarlatyny z tych 6 śmiertelnych i 2 wypadki tyfu- 
su w miejscu, jeden zaś tyfus z Bolechowa przy- 
wieziony. W stosunku do cyfr tego rodzaju z lat 
dawniejszych, zdrowotność Lwowa w kierunku cho- 
rób zakaźnych cpidemicznie występujących, poprawi- 
ła się co najmniej o 100 procent. 

Źle natomiast — jak nas poinformowano — 
dzieje się w Czyszkach obok Winnik. Epidemia ty- 
fusu brzusznego gości już tam od 3 miesięcy i po- 
mimo eksponowania do wsi lekarza z namiestnictwa, 
nie wygasa. Źródłem epidemji w Czyszkach jest rze- 
komo potok przez wieś płynący, z którego czerpią 
włościanie wodę do użytku kuchennego. 

Z kompetentnego źródła dowiadujemy się, 
że „Towarzystwo miłośników sceny* nie ma wcale 
zamiaru wystawiać w dniu 5 b. m. w szkole św. 
Marcina „Królowej przedmieścia”, która w dniu tym 
odegraną zostanie w sali własnej towarzystwa, przy 
ul. Zimorowicza. 

Książkę pensyjną i kwit na pensję panny 
Karoliny Andahazy, znaleziono wczoraj ma ulicy 
Teatralnej. 

Oszust. Żandarmerja w Mielcu ściga zbiegłego 
stamtąd pisarza adwokackiego, Józefa Raszkiewicza, 
który sfałszowawszy kwit kasowy tamtejszej kasy 
oszczędności, wyłudził nań przeszło 2000 koron. 

Germanizacja. Donoszą nam z miast prowin- 
cjonalnych, że lwowska fabryka „Tien“, wysyła na 
prowincję agenta, który nie władając dobrze języ- 
kiem polskim, porozumiewa się z kupcami po nie- 
miecku. Czy to prawda? 

„E pur si muove!* — pisze nam nasz przy- 
godny korespondent samborski, który nas informo- 
wał w tamtejszej sprawie wiecowej, a to w odpo- 
wiedzi na oświadczenie, umieszczone w kronice na- 
szego pisma z 1 stycznia br. 

W obronie ks. arcybiskupa Stable 
wskiego. Trzy główne organa katolików w cesar- 
stwie niemieckiem : Germania, Kölnische Volks- 
zeitung i Schlesische  Volkszeitung zamieszczają 
jednocześnie równobrzmiący artykuł pt. „Ks. arcy- 
biskup Stablewski, jego duchowieństwo i hakatyści*, 
odpierający napaści, na jakie w ostatnich czasach 
coraz częściej bywa wystawiany ze strony  szowini- 
stów niemieckich zwierzchnik duchowny archidjecezji 
gnieźnieńsko-poznańskiej. Autor artykułu biorąc 
asump! do swych uwag ze znanych rozpraw towa- 
rzystwa dla kresów wschodnich, jakie się toczyły 
przed niedawnym czasem w Berlinie, stwierdza, Że 
wszystkie zaczepki skierowane przeciw ks. arcypa- 
sterzowi, pozbawione są faktycznej podstawy. Zarzut, 
jakoby ks. arcypasterz nie traktował swych niemie- 
ckich owieczek na "ówni z polskiemi, odpiera autor 


jako fałsz, a przytaczając na to liczne dowody, do- 
daje, że nawet niemiecki arcybiskup nie mógłby 
|-inaczej działać, jak dzye s. Stablewski dla dobra 


Kośtiuia. Dalej alwi egi; uiesłychaną pracowitość- 


i takt wielki, oraz tę okoliczność że podtrzymuje 
usposobienie monarchiczne, a zwalcza dążności socja: 
lizmu. To też w jego djecezjach socjalizm absolutnie 
nie robi postępów, thociaź pole ku temu jest po- 
datne z powodu ogólnej biedy i rozdraźnienia, wy- 
nikającego z bezwzględnej polityki germanizacyjnej. 
Gdyby nie wpływ duchowieństwa, zupelnieby ustała 
w Poznańskiem wszelka powaga władzy. A dopiero 
jak wielkim jest wpływ tegoż duchowieństwa na 
rozwój spraw ekonomicznych |! Duchowni to, wycho- 
wani przez ks. arcybiskupa Stablewskiego, zakładają 
lub prowadzą towarzystwa wstrzemięźliwośc, kasy 
pożyczkowe, chrześcjańskie stywarzyszenia robotni- 
ków i .rzemyslowe, kólka rolnicze itd., słowem, ks. 
arcybiskup dha nietylko o duchowe, lecz materjalne 
dobro swych djecezjan, a w tej pieczy nie robi ża 
dnej różnicy pomiędzy Polakami i Niemcami 

Proces polityczny. W Olomuńcu rozpoczął 
się wczoraj wielki proces przed trybunalem orzeka- 
jącym przeciw czeskim demonstrantom, którzy Z o- 
kazji otwarcia niemieckiej szkoły froeblowskiej, za- 
atakowali i pobili Niemców 

Samobójstwo. W noc sylwestrową odebrała 
sobie życie przez powieszenie w Wiedniu niejaka 
Katarzyna Trebitsch, zamieszkała przy Rómergasse 18. 
Przed dwoma tygodniami poparzyła się Trebitscbowej 
córeczka, pozostawiona w domu bez nadzoru. Dzie- 
cię zmarło, a Trebitschowa obawiając się odpowie- 
dzialności sądowej, postanowiła sobie życie odebrać. 
W tym celu, w dniu 31 z. m. kiedy męża nie było 
w domu, nieszczęśliwa kobieta uwiązała na klamce 
od drzwi fartuch, skręcony silnie i na nim się 
obwiesiła. Stróż domu, króry przypadkiem w parę 
godzin później wszedł do mieszkania Trebitschów za- 
stał już skostniałe zwłoki kobiety. 

Z głodu. W Belfaście — jak  telegrafują 
z Londynu — zmarł wskutek gł du słynny przed 
laty malarz szkocki, John Dalrymple, którego obrazy 
otrzymały w swoim czasie pierwsze nagrody kon 
kursowe w Paryżu i Londynie. 

Morderntwo. Na szynach kolejowych około 
miejscowości Husirat, pod  Budziej wicami znale- 
ziono zwłoki właściciela realności, Stadlera. Jak do 
chodzenia wykazały, zamordował go jego własny 
zięć, poczem poćwiartowawszy zwłoki, rzucił je na 
szyny Mordercę aresztowano. 

Nie dał się spalić. Na ostatniem posiedze 
niu zarządu towarzystwa dla palenia zwłok „Flamme* 
w Wiedciu, odbytego pod przewodnictwem barona 
Engertha, zawiadomił zebranych sekretarz  towarzy- 
stwa, dr. Pallester, że jeden z członków, dr. Maksy- 
miljan Braun, który kazał się w testamencie spalić 
po śmierci, odwołał to postanowienie. Na rewokację 
wpłynęło to, że Braunowi, gdy w lschlu ciężko za 
niemógł, odmówił kapłan ostatnich pociech religij- 
nych. Po śmierci, która niebawym nastąpiła, Brauna 
pogrzebano, jako dobrego katolika. 

Okropny mord. Z Berlina donoszą, że 
w nocy o godzinie drugiej Nowego roku, zegarmistrz 
Pless zamordował swą żonę i troje dzieci, a nastę- 
pnie sam się zastrzelił. Pless był od dłuższego czasu 
w wielkiej nędzy, a tak on sam, jak i jego cała 
rodzina, dotknięci byli straszną chorobą suchot. 

Pierwszy samobójca w r. 1902. W sam 
dzień Nowego roku o godzinie 10 rano, zastrzelił 
się w Wiedniu w mieszkaniu przy ul. Anatazego 
Griina na Währingu, Leon Karol Wachtl, szef biura 
„North Britisch ad Mercantile Instrance Company*. 
Przyczyną samobójstwa była nieuleczalna i długo- 
trwała choroba nerwowa denata. 


— mm — 


Od administracji. Otrzymaliśmy dzis 3 
przekazy bez podania nazwisk adresatów,  posyłają- 
cych pieniędzy. Jeden przekaz jest ze stampilją po- 
czty w Rudniku, na kwotę 2k.; drugi z Bóbr 
ki na 11 k. 40 h.; trzeci zPrzemyśla na 1k. 
60 h. Na tej drodze prosimy o podanie nazwisk 
posyłających. 

Zarazem prosimy o dokładne wypisywanie na- 
zwisk i kwot na przekazach, bo inaczej reklamacje są 


nieuniknione. 
Z kraju. 


Dolina. (Niebespieczna sabawka). Na przed- 
mieściu Obliskie zdarzył się tu smutny wypadek. 
Kilku tamtejszych parobczaków przyszło po kolendzie 
do włościanki Ewy Stefaniszynowej. W chwili, gdy 
inni zabawiali się wesoło, podejmowani gościnnie 
przez Stefaniszynowę, jeden z nich, nazwiskiem Jó- 
zef Lorenz, nabiwszy pistolet, tak nieszczęśliwie nim 
manipulował, że spowodował strzał, który ugodził 
siedzącego naprzeciw parobka, Wishelma Krama, 
w okolicę ust i nosa, raniąc go ciężko. Kram padł 
bezprzytomny na ziemię. Odwieziono go natychmiast 
do Lwowa, do tamtejszego szpitala powszechnego. 

Dynów. (Zagadkowe morderstwo). Ogromną 
sensację wywołało tu zamordowanie znanego i po- 
wszechnie nielubianego kapitalisty, Pinkasa Flisera. 
Był on jedną z tych partykularnych pijawek, które 
tuczą się nieszczęściem i niezaradnością drugich. Za 
kupywał i zaskarżał weksle, cesje, oraz przyjmował 
w zastaw cenne przedmioty, jak korale i t. p, ka 
żąc sobie płacić grube procenty, lub robiąc dobre 
interesa na fantach przepadłych. Dnia 29 z. m. sie- 
dział sobie Fliser w domu i pisał coś, Naraz rozległ 
się huk wystrzału, a Fliser ugodzony kulą w skroń, 
padł na ziemię i w tej chwili skonal.  Wdrożone 
natychmiast przez łandarmerję śledztwo, nie zdołało 
dotychczas naprowadzić na ślad zbrodniarza. 

Jaworów. (Żywe pochodnie). Wieczór Syl- 
westrowy zapisał się u nas strasznym wypadkiem : 
W rzeźni miejskiej około północy przy zaświecaniu 
lampy, żona dozorcy Marja Różycka i jej 19-letni 
syn Tomasz Różycki, przypadkowo oblali się naftą i 
zapalili jak żywe pochodnie, doznając straszliwego 
poparzenia bez nadzieji życia. Nafiy w najgorszym 
gatunku dla potrzeb miasta dostarczała  Szandla 
Klein, a ponieważ żadnych upomnień nie słuchała, 
przeto odebrano jej dostawę od 1 stycznia br 

Krosno. (Wieczornica w „Sokole*. Wenta 
przedświątecena Ursąd podatkowy. Brak soli 
Dentysta od chorób wssnych. Ochotnicsa straż 
ogniowa). W dniu urodzin dobrze zasłużonego swo- 
jego prezesa, p. Jugendfeina, urządzili członkowie 
tutejszego „,Sokoła* na cześć jego wieczornicę w sali 
własnego gmachu. Po serdecznem przemówieniu za- 
stępcy prezesa, p. Morawskiego, druhowie P. i Q 
wręczyli solenizantowi jako dar „Sokołów*, piękną 
akwarelę, wykonaną przez artystę-malarza p. Sewe- 
ryna Bieszczada, zaopatrzoną podpisami członków. 

Staraniem tutejszych pań, odbyła się u nas 
wenta przedświąteczna, na dochód odnowienia ko- 
ścioła OO. Franciszkanów. Przyniosła ona, jak na 
Krosno, wcale znaczny dochód, bo prawie 1400 ko- 
ron, które wpłynęły do kasy komitetu kościelnego. 

W tutejszym urzędzie podatkowym, odczuwać 
się daje ogromny brak sił urzędni zych. Chcący pla- 
cić podatek obywatele, czekać muszą godzinami, nim 
na nich przyjdzie kolej,” miesz zaś, po kilku godzi- 
nach czekania, nie mogąc docisnąć się, wracają do 
domu, nie zapłaciwszy. | nic dziwnego, Że ma- 
nipulacja w tutejszym urzędzie chroma, brakuje bo- 
wiem u nas od dwóch miesięcy jednego adjunkta 
podatkowego, który umarł i trzech praktykantów, 
których wzięto do wojska. 

Mamy tutaj dwa składy soli, dla kółek rolni- 
czych u Kumora i drugi u Hirschfelda. Pierwszy, 
czeka nieraz na sól i trzy tygodnie, pomimo, że 
wraz z zamówieniem wysłał pieniądze, drugi, dostaje 
już sól w dniu piątym! Byłyżby pieniądze Hirsch: 
felda lepsze od pieniędzy p. Kumora ? 

Przez kilka tygodni bawił u nas dentysta dr. 
T. Ponieważ za mało było mu widocznie naszych 
zębów, podjął się wyleczyć z gluchoty jednego chlo- 
pa i zabrał się do tego tak zgrabnie, że chlop 
zemdlał i dopiero fizyk miejski musiał go cucić. Po 
tej nieudałej próbie, zrezygnował p. dr. T. z lecze- 
nia nie tylko krośnieńskich uszów, ale i zębów 
i najbliższym pociągiem odjechał, by swą osobą inne 
jakieś miasto uszczęśliwić. 

Nasza ochotnicza straż ogniowa cbyli się ku 
upadkowi, prócz kilku bowiem członków, którzy od 
samego jej założenia przy niej wytrwali, reszta wy 
stąpiła  nietyle z powodu nieporozumień, ile z po- 
wodu małego zainteresowania się tą instytucją ze 
strony szerszego ogółu. 

Nowy Bącz. (Ucieczka więźnia). Złodziej 
kieszonkowy Wilhelm Olszewicz, który pół życia 
przesiedział w kryminale, w ostatnich czssach ope- 
rował tu u nas. Przychwycony na gorącym uczynku i 
stawiony przed sąd, skazany został na 5 lat więzie- 
nia. Zasądzony zaraz po rozprawie oświadczył, że 
wyroku nie przyjmuje i kary tej odsiadywać nie bę- 
dzie. Olszewicz rzeczywiście słowa dotrzymał, nie 
namyślając się długo; skorzystawszy z tego, że nie 
przebrano go jeszcze w mundur więzienny, porozu- 
miał się z dwoma współwięźniami i przy ich pomo- 
cy podczas przechadzki, gdy dozorca odwrócił się do 
innych więźniów, przesadził mur więzienny i znikł 


bez śladu. Za zbiegiem wysłano stąd telegraficznie 
listy gończe. 
Żółkiew. (Cytelnia i sskoła ludowa). 


W Winnikach, przysiółku do Żółkwi, zawiązała się 
niedawno „Czytelnia ludowa polska“. W dniu 29 
grudnia odbył się tamże tradycyjny wspólny opłatek, 
na który zebrali się i włościanie winniccy i dość in- 
teligencji z Żółkwi. Do zebranych miał przemowę 
ks. katecheta Szczepaniak, wskazując na potrzebę 
solidarności inteligencji z ludem.  Przemawial także 
i burmistrz miasta Żółkwi. 

Zawiązał się tu także oddział „Towarzystwa 
szkoły ludowej* z siedzibą w Żółkwi. Prezesem obra- 
no p. dra Opieńskiego, a do wydziału wykonawczego 
weszli pp: Kubisz i Radziszewski; panie: Kamberska 
i Wyszykowska. 

Żurawno. (Burzliwe posiedzenie rady gmin- 
nej). Na posiedzeniu naszej rady gminnej, odbytem 
dnia 30 grudnia z. m., przyszło do wielkiej burzy, 
7z powodu gospodarki burmistrza tutejszego, Hersza 
Fraakla. Radni w ostrych słowach krytykowali jego 
nieprawidłowe posiępowanie, poczem 16 głosami 
przeciw 3 uchwalili wyrazić mu wotum nieufaości 
i wezwać go zarazem, ahy zrezygnował niezwłocznie 
z godności naczelnika gminy. 

* Humorystyczny kalendarz „Smigusa” 
na r. 1902, ozdobiony kolorowemi ilustracjami, a 
odznaczający się bogatą częścią literacką, oraz wy- 
czerpującym działem informacyjnym — mogą naby- 
wać prenumeratorowie Dziennika polskiego po 
wyjątkowo zniżonej cenie 85 ot. (70 h.) 


wraz z przesyłką pocztową. Kieszonkowy kalenda- 
rzyk mgusa 15 ct. (30 h.). 

* Colosseum  Thorna. Od soboty dnia 4 stycznia 
kompletny olbrzymi sensacyjny program Cesarska 
japońska trupa Riogokn (8 Japończyków) w 
zadziwiających prodnkcjach. 15 białych niedźwie- 
dzi w tresurze p. Henricksena. Mourdiny, król wy 
łamywaczy, The Guuers, ame ykańskie pieśni z 
elektryczn. demonstracjami, Bracia A da m, akt gimna- 
styczny. Rudolfi, gwizdanie na palcach. Carmen, 
subretka. Dziewica Orleańska, najwięks y i naj- 
piękniejszy obraz bioskopu ameryk. The Meller's, 
transformacyjny akt muzykalny. Chester Johnstone, 
fenomenalny bicyklista. Awata, niezrównany żon- 
gler. — Codziennie o godzinie 8 ej wieczorem sensacyjne 
przedstawienie. W niedzielę i święta dwa p rzedsta- 
wienia o godzinie 4-tej popołudniu i 8-mej wiec-orem. 
Go piątkn High-Life. 

Bilety są wcześniej do nabycia w binrze dzienników 
Plohna ul Karola Ludwika 9. 

* Repertoar amatorskiego teatru ludowego miłośników 
sceny. W niedzielę dnia 5 stycznia b. r. pop łudaiu 
„Majstrowa z Gliorążczyzny*, wodewił w 4 aktach ze 
śpiewami i tańcami Błotniekiego. Wieczoram „Królowa 
przedmieścia“, wodewil w 5 aktach ze śpiewami i tań- 
cami Krurołowskiego. 

W poniedziałek dnia 6 stycznia b. r. „Gwiazda Sy- 
berji*, sztuka patrjotyczna w 4 aktach hr. L. Starzeń- 
skiego. Wieczorem „Na wakacjach*, sielansa humory- 
styczna w 3 aktach dra S, Friedberga. 

i ak na cele użyteczności publiczaej lub naro- 
owej, 

Na Jasną Górę, H. S. ze liwowa z podzięko- 
waniem za zdrowie 4 kor. 

Dla Rozalji L.. ulica Zamkowa |. 4 złożył p. 
dyrektor Edward Maryaowski 25 kor. 

Dla ofiar Lrusactwa w dalszym ciągu zło- 
żyli: Pp. Ignacy i Bronisława Bajewscy z Horodyszcz 
10, Bobkówna Marja z Niżankowiec 2, Karol No- 
wak z Kobylnicy zebrane przy opłatku 5, Matecki 
Stanisław w Ostałowicach 1, „Kółko samotników* 
w Starym Samborze przy przegraniu jednego ze 
swoich 16, Henryka; Sokołowska z Zadwórza 1, 
Klasa IIIA IV gimnazjum Lwów 5 46, Wittlin „Ge- 
schwind* 20 kor. Razem 60 koron 46 hal., które 
łącznie z wykazanemi w Nr. 4 Datennika Pol- 
sk.ego 13.233 koron 1 hal. — czynią stanj ogólny 
składek w sumie 13.293 koron 47 hal. 

Dla rodziny zasądzonego przez Prusa- 
ków dra Rakowskiego, dsiennikarza: Dr. 
Jastrzębski z Sieniawy 5 koron. 

Zmarli: 

Jan Szankowski, em, radca wyższego sądu kra- 
jowego, zmarł we Lwowie w 63 r. życia. 

W Dobczycach zmarł ks. Karol Hebda, katecheta 
5-klasowej szkoły w Chrza owie. 


(me m ann | 
Dwa wydania dziennie !! 


DZIENNIK POLSKI 


wychodzi 


dwa razy dziennie 


bez podwyższenia prenumeraty | 
Wydanie poranne o godz. 8 rano, 
Wydanie popoładniowe o 3 popoł. 
Prenumeratorowie otrzymują codziennie po- 
wieść w furmacie książkowym. 


, Prenumerata za oba wydania wynosi mie- 
SSM =. 14 . 


we Lwowie l zł. (2 korony), 
(za dwurazową dostawę do domu dopłaca się 
30 ct. (GO hal.); 


na prowincji Í z 25 ct. (2 kor. 50 hal.) 
(z dwukrotną wysyłką I zł. 50 ct.) 
Pojedyńczy numer poranny kosztuje we 
Lwowie 1'/, ct. (3 hal.), na prowincji 2', ct. 
(5 hal.). ; 
Pojedyńczy numer wieczorny kosztuje we 
Lwowie 4 ct. (8 bal.), na prowincji 5 ct. (10 
hal.). 
Jak w latach poprzednich, prenumerato- 
rzy „Dziennika Polskiego“ otrzymywać mogą 


BLUSZCZ 


najlepsze pismo ilustrowane dla kobiet z doda- 
tkiom mód i tablic krojów po conie bardzo 
zniżonej, bo 


we Lwowie: 
kwartalnie po . . 3 korony 
miesięcznie po 1 koronie 
na prowincji: 
kwartalnie po 4 k. 80 h. 
miesięcznie po 1 k. 60 h. 
Szanownym Prenumeratorom zamiejscowym 
przypominamy wczesne nadsyłanie prenumeraty 
dla uniknięcia zwłoki w przesyłce Dziennika 
polskiego i Bluszcsu, a zarazem prosimy nowo 
zgłaszających się o dokładne podanie 
adresu przez czytelne wypisanie imienia, na- 
zwiska i miejscowości, jakoteż nazwy poczty 
nadawczej. 


p OO O_o 
Notatki literackie i artystycznie. 


Repertoar teatru miejskiego we Lwowie. 
Dziś w piątek „Manru*, opera w 3 aktach 
I J. Paderewskiego. Gościnny występ p. Eugenjusza 
Guszalewicza, występ p. Heleny Ruszkowskiej. 

Jutro w sobotę  „Cyganerja*, opera w 4 
aktach G. Puccini'ego. Wystęs panny Ireny Bohus- 
Bównej. 

W niedzielę popołudniu o godzinie 3 „Na- 
dzieja", dramat w 4 aktach Heyermans'a. -- Wie- 
czorem o godzinie 7/4 „Wesoła dwójka“, operetka 
w 4 aktach Ziehre a. 

W poniedziałek popołudniu o godzinie 3 
„Grochowy wieniec", czyli „Mazury w krakowskiem*, 
komedja ze śpiewami i tańcami przez Antoniego 
Małeckiego. Wieczorem o godzinie 7  „Lohen- 
grin“, opera w 3 aktach Ryszarda Wagnera. Go- 
ścinny występ p. Eugenjusza Guszalewicza i występ 
p. Heleny Ruszkowskiej. 

We wtorek „Cyganerja*, opera 

W środę po raz pierwszy „Doktor Moszkow*, 
sztuka w 4 aktach Piotra Boborykinn. W głównych 
rolach wystąpią: panie Stachowicz, Solska, Woj- 
nowska, Węgrzynowa, Otrembowa, pp.: Hierowski, 
Chmieliński, Kliszewski i inni. 

Z teatru. Najbliższą nowością będzie 
plicjusz*, operetka w 3 aktach Jana Straussa. 

„Meloman*, miesięcznik poświęcony nowo- 
ściom muzycznym swojskich i zagra icznych kompo- 
zytorów, zajął w czwartym, bieżącym roku swego 
istnienia stanowisko bardzo wydatne w naszem pi- 
śmiennictwie artystycznem. W ciągu trzech lat wy- 
dał 350 utworów, obejmujących wszystkie rodzaje 
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twórczości nowoczesnej, a więc: utwory klasyczne, 
salonowe, wyjątki z oper, śpewy ludowe, zfłeśni na 
jeden głos, kwarteciki oraz tańce. W z ch znaj- 
dujemy przeważnie nowości fortepiano staran- 
nem opracowaniu pedagogicznem, co uialiga graj 
cemu odcyfrowanie i następnie dobre wykonanie 
nego utworu. Utwory do śpiewu stanowią ład 
zbiorek melodyj, jak również i skrzypcowe sztuczki 
dla średnio zaawansowanych, mogą być z pożytkiem 
zastosowane do studjów i dla rozrywki. Niemałą za- 
sługą redakcji jest popieranie polskich kompozytorów. 
Obok nazwisk znanych są i młode siły, świeżo wy- 
stępujące na polu twórczości muzycznej. Interesują- 
cym również jest dział nowości zagranicznych roz- 
maitego stopnia trudności, nadających się zarówno 
do celów pedagogicznych, jak i do gry salonowej. 

Obok niskiej ceny prenum:racyjaej Meloman 
jest drukowany na tak pięknym papierze, drukiem 
wyraźnym a nawet eleganckim, strona pedagogiczna 
utworów, tj. frazowanie, opalcowanie tak sumienne 
i artystyczne, że bez wahania musimy mu przyznać 
wyższość nad tego rodzaju wydawnictwami zagrani- 
cznemi. 

Meloman wychodzi w Warszawie. Redakcja 
jak się dowiadujemy, urządziła we Lwowie w pa- 
sażu Hausmanna ekspedycję dla Lwowa i Galicji, 
aby ułatwić prenumerowanie i odbiór pisina. 

„Kajetan Orug”, dramat cCzteroaktowy Tade 
usza Konczyńskiego, który przed dwoma miesiącami 
wystawiono po raz pierwszy w Warszawie, w tych 
dniach zaś ujrzeć ma światło kinkietów na scenie 
krakowskiej, ukazał się w wydaniu książkowem, 
czcionkami drukarni uniwersytetu jagiellońskiego w 
Krakowie. 

„Kwestjonarjusz małżeński". Pod tym ty- 
tułem ukazała się książka Kazimierza Bartoszewicza, 
zawierająca znakomite jego uwagi o zamążpójściu. 
Jako uzupełnienie, przydana jest zjadliwa satyra na 
żony z XVI stulecia pióra Bartosza Paprockiego. 


Z literatury. 

Nakładem księgarni Gubrynowicza i Schmid- 
ta we Lwowie wyszło niedawno trzecie „po- 
prawne i pomnożone* wydanie znakomitej pra- 
cy Antoniego Małeckiego pt. „Juljusz Sło- 
wacki, jego życie i dzieła w stosunku do 
współczesnej epoki* (Lwów, 1901, trzy tomy). 
Trzydzieści trzy lata upłynęło od czasu ukaza- 
nia się pierwszego wydania, kiedy dzieło to 
było jakby objawieniem dla szerszych kół ogółu, 
prawie wcale nieznającego utworów Slowa- 
ckiego. Od tego czasu ukazało się dużo roz- 
praw o poszczególnych kreacjach wielkiego po- 
ety; wyszła nawet obszerna księga poświęcona 
wyłącznie jego życiorysowi; mimo to praca Ma- 
leckiego, łącząca organicznie życie poety Z roz- 
biorem jego natchnief, nie straciła wartości i 
może być zarówno z przyjemością jak z po- 
żytkiem dziś jeszcze odczytaną. 

Trzecie jej wydanie, świadczące wymownie 
ze względu na nasze stosunki, o jej poczytności, 
jest pod pewnym względem oryginalnym wy- 
padkiem w literaturze naszej. Nie zdarzyło się 
bowiem dotąd jeszcze u nas, ażeby dzielo żyją- 
cego autora, zostało dopełnionem i ogłoszonem 
przez kogo innego. Tak się właśnie rzecz ma z 
„utworem Maleckiego. Sedziwy pisarz nie chcial 
! podejmować przejrzenia i poprawienie swego 
dzieła nanowo; za jego zgodą dokonał tedy 
mlody badacz, dr. Brtnisław Gubrynowicz. 
Nie zmieniał on w nitzem tekstu, jak go Ma- 
łecki ostatecznie w drugiem wydaniu swego 
dziela ułożył. 

Ponieważ jednak od r. 1880, kiedy owo 
drugie wydanie wyszło, literatura o Słowackim 
wzbogaciła się ogromnie, p. Gubrynowicz uwa- 
żal za stosowne w przypiskach mniej lub wię- 
cej obszernych wskazać w krótkości wyniki, do 
jakich badania owe doprowadziły. 

Tym sposobem czytelnik ma nietylko po- 
dane źródła, z których może obszernie i szcze- 
gólowo dowiedzieć się o pewnych faktach czy 
to biograficznych czy krytycznych, ale także — 
ostateczne rezultaty, jakie z tych źródeł wycią- 
gnąć można. 

Z tego informacyjnego zadania wywiązał 
się p. Gubrynowicz sumiennie; cenne jego wska- 
zówki mają znaczenie zarówno dla publiczności 
czytającej wogóle, jak i niekiedy dla badaczów 
specjalnych, ponieważ skupiają, ogniskują igru- 
pują wiadomości nieraz mocno  rozprószone. 
W dodatkach do tomu trzeciego pomieścił p. 
G. wyjątki niedawno ogłoszonych listów matki 
Slowackiego do Odyńca, oraz wielce interesu- 
jące listy Juljusza do pani Joanny Bobrowej, 
która obudzila w poecie ostatnią, a najęorętszą 
miłość. 


Sprawa metryk żydowskich. 


Dziś właśnie minął rok od zawakowania 
posady prowadzącego metryki izraelickie przez 
śmierć dra Rechena, a dotąd posada ta nie jest 
ostatecznie obsadzoną. Czyż jeszcze nie dość 
odkrytych dotąd fałszerstw ti nieprawidłowości 
w prowadzeniu tych metryk? Czy lwowska me- 
tryka izraelicka ma stać się symbolem fałszer- 
stwa i nieporządku ? i 

Wszak nie brak odpowiednich kandydatów 
na tę posadę, a głos publiczny i kahał lwowski 
już dawno w tej sprawie swoją opinję zgodnie 
objawiły. 

To wieczne prowizorjum nie może wyjść 
na dobre temu urzędowi metrykalnemu. 

Dwa miesiące temu, jak p. dr. Teofil Gerst- 
man na jawnem posiedzeniu rady miejskiej 
przedstawił pierwsze odkryte fałszerstwo metryki, 
na co p. prezydent przyrzekł zarządzenie do- 
chodzeń i zdanie sprawy na następnem posie- 
dzeniu. Dotąd jeszcze odpowiedzi na tę inter- 
pelację nie było, a wszystkie żydowskie warstwy 
naszego miasta bardzo są zaniepoko one, gdyż 
rozchodzi się o ich najważniejsze żywotne in- 
teresa. 

O:żekujemy ostatecznego załatwienia tej 
sprawy tak bardzo ważnej i naglącej. 


W czasie obchodu szopenowskiego powstała 
w sferach rmuzykalnych Warszawy myśl u- 
czczenia mistrza tonów pomnikiem w dawnej 
Polski stolicy. . Przedewszystkiem utworzono 
wówczas szkcję szopenowską, przy Towarzy- 
stwie muzyczaem w tym celu, ażeby zbierała 
ona wszelkie pamiątki po Szopenie, urządzała 
koncerty z jego utworów i starała się wogóle 
jego twórczość spopularyzować. Owoż sekcja 
ta zapewne teraz stanie na czele akcji składko- 


wej, jak donosi bowiem Warsz. Dniewnik, 
prośba hr. Szczawińskiego-Brochockiego i jego 
małżonki, artystki opery carskiej w Petersbur- 
gu, urodzonej Bolskiej,j o zezwolenie na 
wzniesienie w Warszawie pomnika 
Szopena, została przez generał gubernatora 
przychylnie załatwiona. Rzecz prosta, 
że pozwolenie to ograniczono do zbierania skła- 
dek tylko drogą prywatną, nie zaś za po- 
średnictwem składek publicznych. 

W tym celu ma być wybrany komitet z 
12 członków, który zbieraniem skladek się 
zajmie. O fundusze na ten cel najmniejszej 
troski nie ma, ale uderza przecie fakt, jak 
sfery rosyjskie boją się składek publicznych, 
manifestujących uczucie narodowe, skoro za- 
strzegają wyraźnie, że : składki zbierane być 
mcgą „wyłącznie pomiędzy wielbicie- 
lami talentu kompozytora— nie ucie- 
kając się do drukowania odezw i wo- 
góle do pomocy gazet*. 

Ale, że cała Polska wielbi Szopena, więc 
nawet w tych ciasnych granicach składki po- 
płyną obficie. Wykonanie pomnika ma być po- 
wierzone Piusowi Welońskiemu, lub 
Qyprjanowi Gode bskie mu. 

O miejscu, gdzie stanie pomnik, zadecydu- 
je komitet wspólnie z władzami. 


Mimowolny odwet za Wrześnię. 

Sprawa wrześnieńska, która lak olbrzymie 
wywarła wrażenie na nasze społeczeństwo, 
pozostawia swe ślady na wszystkich polach i 
na stosunki społeczne, polityczne i ekonomi- 
czne naszego kraju, a nawet towarzyskie sta- 
nowczy wpływ wywiera. 

Pod rubrykę „Września“ zapisali już sobie 
Prusacy olbrzymie slraty materjalne i większe 
jeszcze moralne, dzień zaś każdy, ogólną tych 
strat cyfrę poważnie zwiększa. 

Na wieczną rzeczy pamiątkę, jako próbkę 
prusackiej buty, na szczęście natychmiastowym 
odwetem nieugiętej Nemezis poskromionej, po- 
dajemy dziś kilka scen z rozpaczliwej polsko- 
pruskiej walki, które tem więcej wzbudzają za- 
interesowania, że odbywały się na polskim te- 
renie, w Galicji samej! 

W Wygodzie obok Doliny, istnieje jak wia- 
domo, na olbrzymią skalę urządzona fabryka 
spirytusu drzewnego, będąca własnością „Tre- 
bertrockung Gesellschaft in Cassel.* Prócz je- 
dnego tylko dyrektora p. S., Polaka, inni dyre- 
ktorowie i wszyscy urzędnicy byli przysłanymi 
von Draussen Prusakami. Przed około 3 tygo- 
dniami na pewaem większem zebraniu towa- 
rzyskiem, na którem i Prusacy byli obecni, pan 
S. począł zbierać na listę składkową datki na 
wrześnieńskie dzieci. Korony posypały się hoj- 
nie, kiedy zaś lista po kolei doszła do Prusa- 
ków i cizapytali, na jaki cel zbiera się składka, 
odpowiedziano im, że „na biedne dzieci* (far 
urme Kinder). Wobec tego i Prusacy dali na 
listę koron kilkanaście. 

Nazajutrz dopiero, dowiedzieli się pruscy 
urzędnicy fabryki, że te „biedne dzieci*, są 
identyczne z wrześnieńskiemi ofiarami prusa- 
ctwa, to zaś, że kilka koron na nie ofiarowali 
do tego stopnia ich zapolało, że bezzwiocznie 
donieśli centralnej dyrekcji swojej fabryki 
w Lipsku, że dyrektor S. ów jedyny w całej 
fabryce Polak, „treibt die Grosspolmische Pro- 
paganda*. W kilka dni później, panu S. wypła- 
cono trzymiesięczną gażę i dano dymisję. 

Ofiara pruskiej nietolerancji, pan S, pozo- 
stał więc na bruku i szukając innej posady za- 
mieszkał na razie w Dolinie. 

Tymczasem z błyskawiczną niemal szybko- 
ścią zmieniać się poczęły dekoracje. 

Fabryka spirytusu drzewnego w Wygodzie 
winną była rządowi tytułem podatków bardzo 
znaczną sumę, a ponieważ urgensy i bolety 
urzędu podatkowego żadnego nie odnosiły skutku, 
ustanowiono z urzędu sekwestratora i temuż 
fabrykę w zarząd oddano. Ponieważ żaden z 
dyrektorów i urzędników fabryki, jako obcokra- 
jowiec, sekwestru tego z ramienia rządu objąć 
nie mógł, człowieka zaś z biegiem spraw w fa- 
bryce takiej obznajomionego, znaleźć było nie- 
łatwo, odnośne władze państwowe zamianowały 
sekwestratorem fabryki w Wygodzie — pana S., 
który jako jeden z byłych jej dy'ektorów, zu- 
pelną dawał gwarancję, że odpowie zadaniu. 

Pan S. wziął się szczerze do pracy i w celu 
zwiększenia dochodów fabryki z jednej, a dla 
utrzymania dobrych stosunków z opinją, jaka 
w kraju panuje, z drugiej strony, wypłacił pru- 
skim dyrektorom i urzędnikom fabryki trzymie- 
sięczną gażę i dał im dymisję. 

Prócz tego obejmując w towarzystwie de- 
legata sądowego w zarząd fabrykę i kasy, od- 
krył w jednej z kas ukryte akcje zbankru- 
towanego towarzystwa „Trebertrockung*, 'nomi- 
nalnej wartości około 750.000 koron, które 
przemyślni dyrektorowie w  niewytłómaczony 
sposób i w niewiadomym celu przed okiem 
władz tu ukryli. Samo spisywanie numerów 
„znałezionych* akcyj, zabrało komisji 11 godzin 
czasu. Akcje te komisarz rządowy obłożył are- 
R i odstawił do kasy depozytowej w Do- 
inie. 

Tak więe, za wrześnieńskie dzieci, wzęglę- 
dnie za brutalstwo pruskie i nietolerancję wo- 
bec pana S., sam los zemścił się ciężko na 
Prusakach. Oto, kilku z nich chleb straciło, 
pruskie zaś towarzystwo, opłakujące teraz stratę 
150.000 koron, którym z kas austrjackiego u- 
rzędu podatkowego wydobyć się przyjdzie bar- 
dzo ciężko. 


j Francuzi o Wrześni. 


Najnowszy numer znanego, paryskiego cza- 
sopisma La Revue (dawniej Revues des Revues) 
z 1 stycznia 1902, zamieszcza piękny wiersz 
p. t.: Petite main, qui fut meurtrie. Powta- 
rzamy ten utwór w tłómaczeniu polskiem, na 
prędce dokonanem, a uwzględniającem przede- 
wszystkiem treść francuskiego oryginału. 


Mała rączka, którą męczono. 

«Ręce ich w trzy miesiące pó- 
źniej nosiły ślady otrzymanych 
uderzeń... 

(Proces gnieżnieński. — Świadek). 
Rączka, którą matka pieściła, 
Która miękko jak wieniec, obejmowała 
Kark ojca słodki i twardy, 
Rączka nie zgrubiała z wysiłku, 
Zakończona paznokietkami różowemi, 
Która przesuwa się po przedmiotach 


I uchylając się, najstraszniejszy 
Odpędza strach śmierci. 
Mała rączka umęczona 

Za Ojczyznę. 


A olbrzym teutoński z oczyma wściekłemi, 
O rudej brodzie. z zaciętemi usty, 
Nachylony nad dzieckiem 

Szepce z wściekłością : 
Jaki jest twój kraj, ty podła krwi hańbiona ? 
Jeśli nie odpowiesz — uderzę... 
Dziecię szepnęło : Polska. 


Mała rączka umęczona 
Za Ojczyznę. 


Nauczyciel zgrzytnął: ramię się wyciągnęło, 
Dziecię polskie blednie, drży : 
Linia dębowa opuszcza się, Świszcząc, 
Na rączkę drżącą... 
Jaki jest twój kraj, mów, dziecko przeklęte ! 
Z oczyma łez pełnemi dziecię powtarza : 
„Już powiedziałem“. 


Mała rączka umęczona 
Za Ojczyznę. 


Rączka tlusta, utuczona, 

Teraz zsiniała i odrętwiała, 

Raczka bohatera, rączka męczennika, 
Którą kat bez upamiętania 

Poranil i zakrwawił. 


Mala rączka umęczona 
Za Ojczyznę. 


Jeśli rączka cię boli, dziecię, nie płacz. 

Są dzikie okrucieństwa, które Bóg mści 

W ciemnościach przygotowuje się kara i anioł, 
Z czołem surowem, z mieczem ostrym zbliża się... 


Błyskawica oświeca przestrzenie. 
Źli będą potępieni; 

Godzina pomsty nadeszła ! 
Roiniku, zostaw twój plug! 
Robotniu, wyjdź na ulicę! 

Opuśćcie wasze nory zadymione. 
Posłuchajcie piorunu, który drży... 
Wkrótce będziesz ręką człowieka wolnego 

W dau pomsty uciśnionych. 


. 


Mała rączka umęczona 
Za Ojczyznę. 
Vindex. 


Unja chrześcijańsko-Indowa. 


Dnia 30 grudnia 1901 odbyło się w gma- 
chu sejmowym poufne zebranie tej grupy po- 
słów. którzy w parlamentarnem Kole polskiem 
utworzyli tak zwane „centrum, a w sejmie 
mieli utworzyć „chrześcijańską unję ludową.* 

Obecni byli z posłów do Rady państwa: 
ks. Pastor, ks. Żyguliński, ks. Włazowski, Woj- 
tyga, Potoczek Jan, Szajer, Wilk, Bomba, F.jak; 
z posłów sejmowych: ks. Stojałowski, ks. Szpon- 
der, Skołyszewski — oraz ks. Krementowski, 
ks. Milorkiewicz, Kramarczyk, Potoczek Stani- 
sw, Szwed i Żardeczi. 

, Nadto, jako delegaci „Związkn chlopskiego* 
wzięli udział w obradach pp. Maciuszek z Pode- 
grodzia, Marszałkowicz ze Stronia i Sikorski 
z Tarnowa. 

Po dłuższej debacie — chociaż wszyscy 
zgodnie przyjęli myśl „unji* czyli współdziałania 
wszystkich stronnictw ludowych, na chrześcijań- 
skich zasadach stę opierających — przeszła u- 
chwała odraczająca ową „unję* aż do wypra- 
cowania  szczególowego programu dzialania. 
Znane „oświadczenie* podpisane przez posłów 
„centrum* Koła polskiego, wydało się posłom 


sejmowym, zwłaszcza z odcienia „Związku 
chłopskiego* nie wystarczającem i nie dość 
jasnem. 


Wybrano tedy komitet z pięciu do wypra- 
cowania szczegółowego programu, a w skład 
tego komitetu weszli z posłów sejmowych: ks. 
Krementowski, ks. Stojałowski, Skołyszewski i 
Żardecki, a z poza sejmu Sikorski. 

Posłowie parłamentarni uchylili się od bier- 
nego wyboru z powodu prac w radzie państwa. 

Opracowany przez komitet program ma być 
przedłożony na drugiem zebraniu podczas naj- 
bliższej sesji sejmowej odbyć się mającem. 


DEPESZE 


telegraficzne i telefoniczne. 


Sprawa wrześnieńska w parlamencie 
włoskim. 

Rzym 3 stycznia. W izbie deputowa- 
nych interpelował dep. Giolitti ministra 
spraw zewnętrznych o prześladowaniu Po- 
laków w Prusach. Zażądał, by rząd włoski, 
jako sojusznik Niemiec, interwenjował u 
rządu niemieckiego, aby położył kres tym 
prześladowaniom, urągającym wszelkim u- 
czuciom ludzkości. 

Wiceprezydent sądu krakowskiego. 

Kraków 3 stycznia. W tutejszych ko- 
lach sądowych obiega pogloska, że najprawdo- 
podobniej wiceprezydentem sądu kraj. cywilnego 
w Krakowie, w miejsce śp. Franciszka Cieszyń- 
skiego będzie mianowany p. Wilhelm Seidl, 
obecny wiceprezydent sądu w Rzeszowie. 

Wybory do komisji szacunkowej. 

Kraków 3 stycznia. Rozpoczęły się wy- 
bory do komisji szacunkowej dla wymiaru po- 
datku osobisto-dochodowego w powiedie krako- 
wskim. W kole I. wybrany członkiem p. Zy- 
gmunt Jandrzykowski, zastępcą Władysław hr. 
Mycielski; z koła Il. wybrani sami żydzi, człon- 
kiem Maurycy Amster, zastępcami Abraham Ro- 
senzweig i Eljasz Szlang. W kole III. toczy się 
walka między kandydatami katolickimi a żydo- 
wskimi. Kandydaci katolicy mający szanse wy- 
boru, są: Karol Detlos i Antoni Rozmanit. 

Jubileusz Tow. technicznego. 


Kraków 3 stycznia. Towarzystwo te- 
chniczne krakowskie obchodzić będzie w roku 
bieżącym 25-letnią rocznicę swego istnienia. 
Z tej okazji urządzoną będzie wystawa prac 
architektonicznych i technicznych członków To- 
warzystwa, z 24-letniego okresu istnienia jego. 

Wiece polskie. 

Poznań 3 stycznia. Wiarus polski, wy- 

chodzący w Bochum, donosi, że ubiegłej nie- 


dzieli odbyły się dwa wiece w Eving i Bruck- 
hausen, na których, po załatwieniu różnych 
spraw, obchodzących Polaków na obczyźcie, 
mówiono o obecnym ucisku Polaków i zachę- 
cano się do wytrwałości i usiłnej pracy, oraz 
pielsgnowania języka ojczystego. 

Umowa francusko-włoska. 

Kolonja 3 stycznia. O zawartej między 
Włochami a Francją umowie w Sprawe morza 
Śródziemnego donoszą do Koeln Ztg. z Berlina 
co następuje: 

I Niemcy i Austro-Węgry mogą być z tej 
umowy w kwestji Morza Sródziemnrgo jak naj- 
bardziej zadowolone. 

Ttójprzymierze pragnie utrzymania pokoju 
europejskiego, a zawarta między Francją a Wło- 
chami umowa, zmniejsza niebezpieczestwo dla 
tego pokoju, naturalnie w tym razie, jeśli Wło- 
chy będą się staraly tylko o utrzymanie swego 
wplywu w Trypolisie, a nie zechcą z orężem 
w ręku oderwać tej posiadłości od Turcji. 

Pomnik Szopena. 

Poznań 3 stycznia. Jak donosi Dziennik 
poagnański, utworzy się w Poznańskiem osobny 
kom.tet dla popierania akcji Warszawy ku 
wzniesieniu pomnika Szopena. 

Kortezy portugalskie 


Lizbona 3 stycznia. Król dokonał wczo- 
raj otwarcia kortezów mową tronową. Mowa 
tronowa, zaznaczywszy na wstępie dobre sto- 
sunki z zagranicą, stwierdza następnie podwyżkę 
kursów portugalskich papierów państwowych na 
granicznych gieidach i polepszenie się agia złota 
portugalskiego. 

W następstwie ustawy z 20 maja 1893 o 
zobowiązaniach płynących z długu państwowe- 
go i pewności, jaką zapewniono posiadaczom 
portugalskich papierów warteściowych umożli- 
wione zostaje uzyskanie kredytu. 

Mowa tronowa zajmuje się w końcu kwe- 
stjami wewnętrznej administracji. 

Zatargi w południowej Ameryce. 

Nowy Jork 3 stycznia. Tutejszy kon- 
sul wenezuelski otrzymał następującą depeszę z 
Caracas z dnia 2 stycznia: „Fernandez pobity, 
Pietri wzięty do niewoli, prezydent Castro re- 
wolucję pokonał*. 

Konferencja cukrownicza. 


Bruksela 3 stycznia. Journal des Bru- 
sselles donosi, że konferencję cukrowniczą , któ- 
ra miała zebrać się ponownie 6 bm., odłożono 
do 13 lub 20. Z artykułów dzienników francu- 
skich traktujących o instrukcjach dla delegatów 
Francji na tę konferencję, można bardzo pesy- 
mistycznie wnioskować 0 rezultacie konfe- 
rencji. 

Hojny dar. 

Londyn 3 stycznia. Daily Mail donosi, 
że niejaki Cassł, którego ojciec był bankierem 
w Kolonji, ofiarował 20 tysięcy funtów szter- 
lingów na budowę sanatorjum dla suchotników 
w Anglji. 

Z Bułgarji. 

Sofja 3 stycznia. Caly gabinet Karawe- 
lowa oświadczył swą solidarność. Przesilenie 
trwa dalej. Karawełow żąda rozwiązania so- 
brania, ale książę Ferdynand nie chce się na 
to zgodzić. 

Defraudant. 


Wiedeń 3 stycznia. Kasjer miejskiego 
zakładu dla starców Ludwik Jedliczka, który, 
dopuściwszy się malwersacyj, umknął z Wie- 
dnia, wczoraj stawił się sam do sądu i został 
aresztowany. 

Kraków 3 s'ycznia. Nowomianowany 
delegat Fedorowicz ma przybyć tu jutro. 

Wiedeń 3 stycznia. W stanie zdrowia 
znanego podróżnika po Afryce, dra Emila Ho- 
luba, który zachorował na malarję, zaszło takie 
pogorszenie, iż w każdej chwili obawiać się mo- 
żna katastrofy. 


Kronika z ostatniej chwili. 


Zmiany w garnizonach  Kołomyjski pułk 
piechoty nr. 24, stający obecnie załogą we Lwowie, 
przeniesiono do Stanisławowa i Kołomyji. na jego 
zaś miejsce, przybędzie do Lwowa pułk czortkowski 
nr. 95, obecnie w Kołomyji i Stanisławowie sta- 
cjonowany. Zmiana pułków, odbędzie się w połowie 
kwietnia. 

Przy tej sposobności, nie możemy pominąć 
milczeniem uwag, jakie się nam mimowoli nasuwa- 
ją pod pióro. Oto, praktykowało się dotychczas, że 
zmiany w garnizonach i wędrówki pułków odbywały 
sią w jesieni. Ze względu na to, że wielu oficerów 
posyłali dzieci do szkoły, był to czas wcale odpo- 
wiedni, choćby dlatego, że w tym samym czasie 
rozpoczyna się w szkolach kurs nowy i dzieci żadnej 
przerwy w naukach nie doznały. 

Obecnie, wobec zmian garnizonowych zapowie- 
dzianych na kwiecień, kilkadziesiąt dzieci! oficerów 
dwóch pułków, wyrwanych zostanie w ciągu roku 
szkolnego z lawy szkolnej. Ile na tem traci ta mło 
dzież, zrozumie każdy. Dobrzeby było, gdyby posło- 
wie polscy poruszyli w delepacjach sprawę terminu 
dokonywania zmian w garnizonach. 

Obłąkany wieśniak. Wojciech Dąbrowa z 
Hołoska, przywiózł dziś na plac Krakowski cały wóz 
narzędzi rolniczych i usiłował sprzedać je za bez 
cen. Kiedy się go zapytano, dlaczego te narzędzia 
sprzedaje, odparł, że potrzebuje pieniędzy na muzy- 
kę, zachowywał się zresztą tak ekscentryczne, Że nie 
ulegało wątpliwości, że jest on obłąkanym Wobec 
tego, odstawiono Dąbrowę do szpitalu, wozem zaś 
jego i końmi zajął się komisarjat dzielnicy. 


Rozmaitości. 


Dramat w rodzinie. W jednym z domów 
w Charlottenburgu, przy ulicy Zofji, odegrał się one- 
gdaj ponury dramat. Mieszka tam urzędnik magistratu 
Ankerson, od niedawna ożeniony z rozwódką, kobietą 
despotyczną i złośliwą. Za spóźnienie się męża do 
niej, gdy na dni parę na wieś do siostry wyjechał, 
złośliwa kobieta, z powrotem urządziła Ankersonowi 
okropną scenę małżeńską. Aby sąsiedzi nie byli 
świadkami skandalu, usiłował Ankerson zamknąć 
drzwi, w których stała jego Żona. To tak rozwście- 
kiiło kobietę, że pobiegła do szafki, chwyciła flaszkę 
z kwasem solnym i wylała całą jej zawartość mężo- 
wi w twarz. Skutek tego czynu był taki, że nie- 
szczęślilwemu jedno oko natychmiast wypłynęło, a 
drugie także, jak się zdaje, nieda się wv' „czyć. 


Dział ekonomiczny. 


— Z koleji. Północno-niemiecko-galicyjsko- 
południowo-zachodnio-rosyjski ruch graniczny. Z wa- 
żnością od dnia 1 stycznia 1902 wchodzi w życie 
dodatek I do taryfy część II, zeszyt 1. 

— Wiedeń 3 stycznia. (Giełda gbo- 
owa). (Kursa w koronach i po 50 kilogramów). 
Pszenica na wiosnę od 9'17 do 918, na maj- 
czerwiec od —'*— do —*—: żyto na wiosnę od 


7:30 do 771, na maj-czerwiec od —'— do 
—'—; kukurydza na wiosnę od —* do —'—, 
na maj-czerwiec od 574 do 575 owies na 


wiosnę od 7 76 do 7°77, na maj-czewiec od —' — 


do —*—: rzepak na styczeń-luty od — — do 
—'—. na sierpień: wrzesień od —'— do —'—: 
olej rzepakowy na styczeń-kwiecień od —*— do 
—'—, Usposobienie słabe. Pogoda piękna. 

— Budapsszt 3 stycznia. (Gielda 


sbożowa). (Kursa w koronach i po 50 kilogr.). Peze- 
nica na kwiecień od 8:97 do 898 żyto na 
kwiecień od 7:45 do 746; owies na kwiecień 
od 749 do 750; kukurydza na maj od  5'44 
do 545; rzepak na sierpień od 12 — do 12 60. 


Oferty na pszenicę mierne. Chęć kupna słabe. 
Usposohienie słabe. Pogoda piękna. 
Wiedeń 3 stycznia. (Giełda poludn. 


godzina 12 m. 30). Marki 117 25, Renta majowa 
9910 Weg. renta koronowa 94 35 Akcje austr. 
zakl. kred 633:—, Akcje węg. zakl. kred 654 —, 
Akcje Anglohanku 26150 Akcje Unionbanku 
545:—, Akcje Bankvereinu 443 —. Akcje Länder- 
banku 41750, Akcje kolei państw. 655*—, Lom- 
bardy 81 —, Akcje kolei Elbethal 451 —, Akcje 
fabryki broni —*—, Akcje tytoniowe 
Akcje Alpiny 401/50, Akcje Rima Muranji 474 —, 
Akcje pragskiego Tow. żel. 1.430, Losy tureckie 
101'25 Ruble 253 35 Usposobienie silne. 

Berlin 3 stycznia (Gielda poranna). 
Akcje kredytowe 199 75, Tow. dyskontowe 181-40. 
Usposobienie silne. 


TEATR MIEJSKI WE LWOWIE. 
W piątek 3 stycznia o godz. 7 wieczorem. 


MANR U 


opera w 3 aktach, słowa Alfreda Nossiga; muzyka 
I. J. Paderewskiego. 

p. Guszalewicz 

pni Ruszkowska 

pni Kasprowiczowa 


Manru, cygan 
Ulana, jego żona 
Jadwiga, matka Ulany 


Urok p. Szymański 
Aza, cyganka pna Rollówna 
Oros, wódz cyganów p. Jeromin 


Jagu, stary cygan p. Paszkowski 
Dziew czyna pna Ludkiewicz 
Rzecz dzieje się w akcie 1 w Tatrach, w okolicy 
Zakopanego, — w akcie 2 przed chatą i kuźnią 
Manru, — w akcie 3 nad „Morskiem Oku*. 


Przyjechali ś0 Lwowa 


dnia 4 stycznia 1902 r. 

HOTEL GEORGE. Hr. K. Dzieduszycki z Jezupola. 
Hr. W. Dzieduszycki z Jezupola. Hr. T. Sobańska z Po- 
dola ros. A. Gorayski z Moderówki. M. Neumann z Bu- 
dapesztu. E. Scott z Rożenka. M. Schreier z Drohoby- 
cza. J. Zieleniewski z Krakowa. G. Mac Garrvsz z Mar- 
jampola. F. Casperelli z-Berlina. J. Merkl z Witkowa. 
F. Geringer z Melowic. L. Lityńska z Litwinowa. O. 
Brunner z Wiednia. M. Brykczyński z Pacykowa. J. Ma- 
cher z Jasła. C. Politzar z Radowiec. 

ROTEL EUROPEJSKI. A. Jaworski z Wiednia. W. 
Polański z Rudej. K. Rościszewski z Kornic. W. Pienią- 
żek z Lipinki. J. Pieniążek ze Sch dnicy. M. Niezabi- 
towska z Łanek. J. Kotarski z Brzeska M Nitsch z Kra- 
kowa. J. Puchalski z Dworca. M. Ujejski z Kamionki 
Sttum. J. Zuckermann z Wygody. J. Gauserek z Frei- 
bergu. M. Skólska z Wyrwoliaiec. M. Ornstein ze Sta- 
nisławowa. 


Nadestane. 


Rubryka ta nie pochodzi od redakcji, która też nie bierze 
ma siebie żadnej xa mie odpowiedzialmości 


- Okulista dr. Bednarski, 


ul. Akademicka l. 5, I. piętro, rdynuje obecnie 
od 11—12 rano i od 3—4 popol. 75 


Zakład techniezno-lentyStyczny 


przeniósł na ul. Kopernika l. 3, obok pasażu Miko- 
łascha — były kierownik działu technicznego w insty- 
tucie dentystycznym we Lwowie i wykonywa zęby sztuczne 
w kauczuku, złocie i sposobem mostkowym bez płytki. 
Z prowincji reperatury uskutecznia odwrotnie, 37 
IHS Zakład otwarty cały dzień. Wg 


Dent. tech. Zygmunti Stobiecki. 


Kąpiele w świetle elektrycznem 


skuteczne w reumatyzmach, newralgiach, otyłości 
ul. Ohorążczyzny l. 19 (Dom naftowy). 


5 ee. Biblioteki 


Sensacyjnych Powieści i RomaRsów 
Lwów, Kurkowa |. 3, 


IS-ty zeszyt wyszedl już z druku. 
Niezrównanej dobroci tutki i bibułki 
cygaretowe 
SASSOWSKIE 


„FLIRT i 


hibułka cienka przeźroczysta) 


S. W. NIEMOJOWSKIEGO 


we Lwowie. 
8ą wszędzie do nabycia 28 


Dr. Zenon Leńko 


eperator, mieszka obecnie przy ul. Kepernika I. 16 
ordynuje w oherobaob ohirurgloznych od godziny 
3—5 popołudniu. 


„KRAJ” 


(bibułka niegasną ca 


nr. 1 z {1 stycznia 1902 


wyszedł już z druku i za- 
wera mnóstwo oko- 
licznościowych artykułów 
humorystycznych, oraz ko- 


lorowe ilustracje. 


pF Egzempiarz 40 hel. TE 


Prenumerata kwartalna we Lwowie 3 kor., na prowincji 
3 kor. 40 hal. 


o WER AZ 


Romans Pepity. 


Jedną z postaci, która na zawsze zostanie 
drogą i niezapomnianą starszej generacji Ber- 


lińczyków, której imię stało się przysłowiowem, - Sde! 


tak, że dotąd jeszcze żyje w ustach Indu, jest 
tancerka hiszpańska Pepita. Dziś jeszcze, gdy 
rozmowa przejdzie na rzeczy niezrównane, ru- 
mienią się młedzieńczym zapałem policzki star- 
ca, który widział tańczącą Pepitę i nie ma koń- 
ca pochwałom jej wdzięku, ognia i postaci. 
Stała się ona w porównaniu z dzisiejszemi kró- 
lowemi tańca, tem czem dla miłośników mu- 
zyki, którzy slyszeli mistrza nad mistrze, imię 
Paganiniego; jedoomyślnie jest takie zdanie o 
obu, że tak jak Paganini grał, a Pepita tań- 
ezyła, nie potrafi nikt inny. 

Ta gwiazda sztuki tanecznej zeszła po raz 
pierwszy w Berlinie na wiosnę roku 1853. Pe- 
pita wystąpila najpierw w operze królewskiej, 
później gościła w starym teatrze Fryderyka. 
Tak jak przedtem zdobyła wstępnym bojem 
caly świat, tak też siedmnastoletnia zaledwie 
wówczas Sylfida porwała za sobą cały Berlin. 
Młodzi i starzy składali jej hołdy, poeci na cześć 
jej pisali hymny pochwalne. Musiało i jej je- 
dnak podobać się w Berlinie, gdyż niedlugo po- 
tem nabyła na własność w pobliżu stolicy mię- 
dzy Spandau a Nieder-Neuendorf, nad rzeką 
Havlem i Sprewą, wśród lasu, romantycznie 
zbudowany zamek, który na jej cześć Indność 
przezwała „Pepitas Ruh“. Posiadłość ta istnieje 
do dzisiejszego dnia, ale dawna jej świetność 


znikła na zawsze; mimo to rozmaite malowidła 
na ścianach domu odnoszące się do życia i try- 
umfów tancerki przypominają hiszpańską senorę 
i dotąd jeszcze budynek nazywają mieszkańcy 
sąsiednich miejscowości „Zamkiem Pepity*. 


DZIENNIK POLSKI z dnia 4 stycznia 1902 r. 


Ktoby był pomyślał, że owa Pepita, w trzy- | wany przy berlińskiem poselstwie angielskiem 


dzieści lat po śmierci, jeszcze raz odżyje w pa- 
mięci współczesnych nam ludzi, że będzie boha- 
terką sensacyjnego romansu kryminalnego, któ- 
ry się rozgrywa obecnie przed sądem w Ma- 


Tak się stalo, a zajmująca rozprawa wy- 
dobyła na światło dzienne wypadki, skutkiem 
których nastąpiło aresztowanie pisarza, którego 
zadaniem jest wciąganie zapisków do ksiąg ko- 
ścielnych w kościele parafialnym San Millau w 
Madrycie. Oskarżono go o sfalszowanie doku- 
mentu dotyczącego zamążpójścia Pepity i wsa- 
dzono do więzienia. 

Poza zdarzeniami, które spowodowały to 
aresztowanie, ukrywa się romans życia i miłości 
Pepity i jej dzieci. Pepita Durau, urodziła się 
w r. 1836 w Maladze w południowej H'szpanji. 
W Madrycie kształcila się u sławnego tanemi- 
sttza de la Oliva w sztuce tanecznej. Przyjęła 
ona później, co jest zwyczajem w Hiszpanii, 
teatralne nazwisko jej mistrza i nazwała się Pe- 
pita de la Oliva. 

Oliva jednak miał pomiędzy swojemi uczen- 
nicami kilka Pepit, gdyż Pepita jest tylko zdro- 
bnieniem pospolitego imienia Józefina. Co naj- 
mniej znaną bzła jeszcze jedna Pepita de la 
Oliva, która w omawianym przez nas romansie 
odgrywa ważną rolę. gdyż z powodu zamiany 
obu tych tancerek, wynikło wiele złośliwych nie- 
porozumień. Ostatnia jednak Pepita nie wyda- 
lała się z MHiszpanji. co stwierdzono ponad 
wszelką wątpliwość i zmarla jako wdowa po 
swoim pierwotaym nauczycielu. Między wielbi- 
cielami, którzy leżeli u nóg Pepity w Berlinie, 
znajdował się młody szlachcic angielski, później- 
szy par i dyplomata lord Lionel Sackville 
West. Byl on wówczas jako attache stacjono- 
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i przeniesiony został do ambasady w Madrycie, 
gdzie znowu spotkał się z Pepitą w hiszpań- 
skim Teatro Principe. Gorąca milość do obó- 
stwianej baletnicy pogłękiła się jeszcze bardziej, 
a gdy Pepita głuchą była na wszelkie propozy- 
cje zostania jego kochanką, ofiarował Sackville 
tancerce wraz z sercem i olbrzymim majątkiem, 
przynoszącym mu więcej niż trzy miljony ma- 
rak rocznej renty, także i swoją rękę. 

Propozycja została przyjętą, Pepita została 
jsgo żoną. Ślub odbył się w kościele San Millan; 
nazwisza nowożeńców i świadków wpisane Zc- 
stały do ksiąg kościelnych. Małżeństwo obojga, 
jakkolwiek tak nierówne co do stanowiska to- 
warzysziego, było nader szczęśliwe. 

Wywolało ono wprawdzie silne uprzedzenie 
w rodsiaie Sackviile'a, rodzinie spokrewnio- 
nej z angielskim mężem stanu, loidem Rosehe- 
rym; gdy jednak Sackville był niezawisłym, mu- 


i seli krewni, chcąc nie chcąc pogodzić się z fak- 


tem już spełnionym, Młoda para przepędziła 
większą część życia w cudownej francuskiej 
miejscowości kąpielowej Arcachon, gdzie Sack- 
ville miał znaczna posiadłości. Pepita obdarzyła 
męża pięciorgiem dzieci, z których troje, syn 
Henryk i dwie młodsze córki dorosłego dożyły 
wieku. Tu zmarła piękna Hiszpanka, która od 
dłuższego już czasu chorowała, w młodym 
wieku, dożywszy zaledwie trzydziestu czterech 
lat. Pochowaną została niezapomniana Pepita 
na cmentarzu w Arcachon. 

Po śmierci ukochanej żony zamieszkał Sack- 
ville w Londynie. Pogrążył się on w ciężkiej 
żałobie. Spełaiał cn jeszcze później kilkakrotnie 
służbę ambasadora, ale zdrowie jego szwanżo- 
wało, a otrzymawszy tytuł lorda Sackville, usu- 


nal się zupelnie od świata. Zapadł wreszcie na * 
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chorobę nerwową, która postępowała do tego 
stopnia, że znakomity niegdyś dyplomata przed- 
stawia dziś ruinę człowieka, slabego na umyśle 
i kalekę. 

Jedyny jego syn Henry, bawił od kilku lat 
w południowej Afryce, gdzie załatwiał interesy 
swojego ojca, Wojna wynędziła go z powrotem 
po Londynu. Tu przyjęły go siostry, z których 
starsza zaślubioną jest za kuzynem swoim Lio- 
nelem Sackville, przygniatającą wiadomością. 
Zawiadomiły go mianowicie, że jak się okazało, 
są oni wprawdzie dziećmi lorda Sackville'a, 
jednakże dziećmi nieprawemi, gdyż matka ich 
Pepita, była tylko kochanką, a nie prawą mal- 
żonką ich ojca; że Henry nie ma wobec tego 
prawa do nazwiska i majątku ojca łorda Sack- 
vidle'a. Henry wiadomości tej nie uwierzył. Po- 
rozumiał się w tej sprawie z adwokatami lon- 
dyńskim, a ci poradzili mu udać się do Ma- 
drytu, zbadać sprawę na miejscu i poczynić 
dalsze kroki przed sądami hiszpańskimi. 

Przybywszy do Madrytu, kazał sobie przed- 
łożyć odnośny rejestr. W 7 tomie tego rejestru 
znalazł zakwestjonowane zapiski dotyczące za- 
mążpójścia swojej matki. Zapiski te zawierały 
jednak szczegóły zupełnie inne od tych, jakie 
spodziewał się znaleść. Zanetowaną tam była 
okoliczność, że odbył się ślub Pepity Durans 
z tanemistrzem Juanem Antonia de la Oliva i 
nazwiska świadków tego astu Henry przyglądał 
się dlugo karcie i studjował ją dokładnie. We- 
wriętrzny głos powiadał mu, że dokonano tu 
oszustwa. Na miejscu, gdzie obecnie zamieszczo- 
no nazwisko jego matki i rzekomego jej męża, 
znajdowały się inne nazwiska. Byly one wy- 
skrobane i na miejscu ich wpisano inne. Widać 
to było po papierze i po atramencie. Kto to 
uczynił, kto usiłuje odebrać mu tytuł i mają- 
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tok? Henry zwrócił się do jednego z najtęższych 
adwokatdiłgymadryckich, a ten zażądał śledztwa, 
które si czy od kilku tygodni. Powołano 
rzączozn do zbadania ewej fatalnej karty 
wårejestr®. Jednozgodne ich orzeczenie wypo- 
włada, że nastąpiło fałszerstwo. Przesłuchano 
pfbboszcza parafji San Millano, który podał, że 
pisarz, który powierzone sobie miał wpisywanie 
dat do ksiąg kościelnych, wsiadł na okręt i po- 
jechał do Ameryki południowej. Z dalszych do- 
chodzeń okazało się, że tancmistrz Oliva ożenił 
się wprawdzie z tancerką Pepitą, ale z Pepitą 
Gomez, swoją uczenicą, a właściwe miejsce, 
gdzie o akcie tym spisano protokół, wyszukano 
w rejestrze. Dalej odkryto, że wprawdzie pisarz, 
który wpisywał notatkę o ślubie matki Henryego, 
znikł, ale fałszerz jej znajduje się na miejscu i 
że jest nim obecny pisarz Dorremocca. 

Sprowadzono go do sądu i kazano mu pi- 
sać w ohecności znawców pisma, którzy orze- 
kli, że pismo jego jest identycznem z podrobio- 
nym protokolem, poczem nastąpiło jego areszto- 
wanie. 

Wszystko teraz zależnem jest od jego ze- 
znań. Przypominają sobie ludzie, że niedawno 
temu, bawiło w Madrycie dwu Anglików, na- 
zwiskiera Harrison.i Brain, że pytali o odnośą 
księgę kościelną i kazali ją sobie pokazać... 

Pepita zmarła, lord Sackville chory jest 
umysłowo, syn hiszpańskiej tancerki jest niewy- 
godnym dla dumnej arystokratycznej rodziny 
angielskiej... tak więc przęd'ie się sieć intrygi 
około romansu życia ubóstwianej Pepity wedle 
sławnych i wybrobowanych wzorów. 
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«niki, rozkłady jazdy : t. p. łuuro ipłerimwyjne «olei państwowych or Zrmsiekieh |. 5, w podwórzu, setzody LI. 
w oR) w godzinach urzędowych (8-3. w swieta 4 


Jana Riedla 


10 


LETE 
aia 


k P, G =R 4 
we Lwowie. PENEAN A AZ x 
kő pg ERU iarr ESENE ER ~ 
Do naszych czyteluniizó w! "amy »artewna: pp. odsprzzdającym, włiaściciziemi hoteli, re- sé AO SEC 2 ZO$=- z e NS 
stryrsiarom, AİR A znkłu:liwy kapielomycs | publicznych. j 


(tom miesięcznia, które w cągi 1302 r. zawierać będą opró*z pawieści: „Na Olim- 


12 tomów DZIEŁ SIENKIEWIGZA pie', „Nu jasnym brzegu“, „Zirawie , „Sen“, „Maszę wypacząć*, t:kże 
OGNIEM i MiECZEM ozdobione jlustracjami Ant. Piotrowskiego 
otrzymuje bez żadnej dopłaty ksżdy grenum rator n=- 


Opnisił Jaż prasę drukarską! | 
Uznany przez całą naszą prasę za najlepszy 


HUMORYSTYCZNY 


eają za tom tylko 40 hal, t. j. kwartalas za 3 tomy f Kos. 20 hai., półrocznie z 6 ton:v 2 kor. 40 bal, roczału za 12 tò- 
mów 4 kor. 80 hal ; nalżytość tę prusimy madsyłać razem z pren «meratą. 

Pierwsza 36 tomów S'enktawicza, z | t ubiegłych, mogą nabywać nosi prennaier:t>ro sie zi d”płatą 39 kor., 
w oprawie 53 ko”. 40 hal Ozdobne okładki do oprawiania półracznych kompletów „Tygodaika* można nabywać w canie 
3 kor 20 hal ; bez p'zesyłii i opako ania 

Komplet 36 perwstych tomów Henrska Si nkiew cza może hyć nabywamy po 12 tomów, za n*desłaniem w 3 
ratach po 13 kor. za tomy "e7 oprawy, za: po 17 kor. 80 hal za tomy w cprawie. 


Numory okazowa i prospekty wysyła gretis: Głowna Ekspsdycja „Tygadanica* we 


Pasaż Hnasmann 9. 
_ OMSNE WETO = - raze" 


Dr. K. Ostaszewski- Barański 


Krwawy rok (1846) 


Opowladaale hletoryozae. 
(Bihlioteka Powszechna Nr. 202/6). 
Cena 1 ker. 20 h. 


g 4 
TYGODNIKA ILLUSTROWANEGO" Kal | E. 
7 | | ? alendarz z 
Dzieła Sienkiewicza wychodzą w novem w, dania wyłącznie dla pronn ueratorów „Tyzodalma* i obejmą calą twórczość tego O ik — ' “i 13 FN 
autora, stanowią” kompletną wspan:.łą ceaaą b bliot kę Sieak ewiczo ską — Prócz tego uttzym ją b zpłatnie wszyscy p.enu- JĄ Na rok 19082. IM 
meratorowie naćczwyczajne p*amium. obr z xrtysty Alchimowicza „Nad grobem “oba a”, odbity kolorami va grubym welin e. Q z r - ; R | 
Wydajemy także, znekom ta aie zaane n nas dzieło Kraszawskiego „”olska w czasie trech rozb orów*, około 100 nejlepszy materjał opałowy i KALENDARZ wydany jest wspaniale, zdobi go k lkadzie- faj Jid 
arkns y draku, illastrowane, które nabywać mogą preurmeratorowie „Tygsdaika' za dopł.tą 18 kor. b z oprawy, 25 kor. 50 h. f B siąt iiustracyj kolorowych ŻZygmnnta Skwirozyńsklego, SSO 
w oprawie, — Tom I-szy wyjdzia w Mar o, całość w ciąga 1902 r. do celów KO walsxk ich ; Leoaa Welna | Jozefa Kraszewskiego. il rí 
Niezeleżnie od tego rozszerza Tygodnik dziaty: peletrystyczay, historyczay, spłeczno-iafo macyjny z rub y:ą odkryć p 4 D i ł lit ki zawiera prace naszych najsnzkomi- uhi 
i wynalazków, artykały wstępoe, krytyki literacko-artystyczne z rubryxą o sztuce stosowanej i t. d. ostani 3 Z BM II eras l tszych literatów i humorystó v : Hen- ` A 
Prenumeratę przyjmuje: Główna ekssedycja „TYGODNIKA ILLUST-OWAWEGO" we Lwowie, Pasaż è TE Q ryka Sieskiewicza, Eizy Orzeszkowej, T. T. Jeża, Wiktora IG a. 
Hau mana I. 9, oraz wszystkie t sięgarnie I kantory pism wad Gomulickiego, Kazimierza Glińskiego, Łacjau» Ryila, ka ? SO, d 
pk eg y prm. f ; zimierza Tetmajera, Stanisława Wyspiańskiego, Wincen 20 
Warunki prennmeraty „Tygodn.k- iłlastrowanego* razem z 12 tomami dzieł Heucyka S eakiawi:za i dodatkiem © y tego t osiakiewicza, Hajoty, Oc-Ota (A. Oppmana, Adolfa 1 
powieściowym w arknazach : e, Kiczmaua (Przyjaciela, 4%. Rodocii, Izydora Kuncewicza, $A |2 
wa Lwowie: w Galicji i Butowlni: z przesyłką pooztewą : y RA R te bok" Poi eS ko b à at 
Kwartalnie . . . . 6 koron 80 hal. | Kwart«lnie . . E: 7 koron 20 bal. 69 Lwowie. EL EIO LEW Eer eea A T `~ 
Półrocznie . 4 13 korem 60 hal | Półrocznie . 14 koroa 40 hel. ik mE n n e a PODSNNĘ 
Rocznie . PER 27 koron 20 hal. , Rocznie . AA. JEM. 28 koron 80 bal SUB" Przy odbiorze najmniej 250 kg. naraz NE J. B. Chołodeckiago (Ćwika) i w. i. |--» 
Pragnący otrzymać Dzieła Sienkiewi: bardzo pięknej oprawie (: portretem Sienkiewi kładce) dzpła- sy , zk” e EA hardza dokladay i obfity z uwzgl 
dake ln Ap" ara Flet A A ei TKA dostarcza do mizszkań P. T. odbicrców z Dział informacyjny daieniem AB Lond R c» 
a 


prowiacjj — Między innemi znajduje się plan noweg!, 
miejstiego teatru z podaniem ceny miejsc i najnowszy plan 
sieci kolei galicyjskich. 

Cana egzemplarza 50 ct (1 korusa). 
F.eaumorato:owie „Dzieaniża Polskiego" mozą aabywać 
humorystyczny Kaiendarz „Śmigusa* po wyjątkowo zal- 
żun3j csele 35 ot. (70 hal) wraz z przesyłką pocztową. 

sło kupi humorystyszny kalen- 
PREMIA! darz „SŚmigusa* na rok 1902 PRENIA | 
tea otrzyma 9 asygnat na kąpiele po oanash zniżonych 
w Zokładz.e kąpielowym św. Anny, we Lwowie, przy 
ulicy Akademickiej liczba 10. 
R 'wnocześnie wyszedł z druku nader ozdobnie wydamy 


Kięszoakowy Kalendarzyk „Śmignsa” na rok 1902, 


Cen» egzemplarza dla prenameratorów „Dzieanika Pol- 
skiego“ 15 ot (30 hal) wrar z przesyłką pocztową. 
Należytość w gstówoe przy zsmówieniu 


R 


kezpłatn e. SE” Ceny zniżone. 


Lwowla, 
57 


Jako pierwszorzędną lokację kapitału 


poleca się 


1,07 obligacj 
4',% obligacje węgiers. Kolei 
opłacany alpari 100 
znakomicie zabezpieczone ma podstawie priorytetów kolejowych wła: 
snością Towarzystwa hędących. 


Pewncść tęch oblizacyj polega nadto na gwarancji specj laego fauduszn 
w kwocie 3,000 000 koron a jsko dalsze zubezpieczemie stanowi kapi- 
tai Towarzystwa w kwocie £,000400 koron i fandosz rszerwowy. 


TYLKO  , 


W  RESTAUSACJI 


NAFTUŁY TOEPFERA 
alou rybenaleka |. 12, dem własny, 


moina dcan codzicunie 6 godzinie (©. rano 
m gorące śaladzajo "UM | 


Na. wszystkie 


bez wyjątka pisma codzienne miejscowe, 
zamiej: owe, zagraniczne, tygodniki, 1Ha- 
stracja, psma humorystyczne, mody, 
Żurnale, przyjmuje prenumeratę z dosta- 
wą w miejscn, lab wysyłką na prowin- 
cję po cenach redakcyjnych : 
Ajencja dzienników i ogłoszeń 


lokalnych 


Pieczań wieprzowa z kapusta 


Rawie . 02. „7 a_a MiG 
Obiad w abonamencie . 


a oka 12 Z j 5 A 5 Sé 
eou | 2 12 u DOKOLOWSKIEDU wk LWOKIĘ Dr. K. Ostaszewski- Barański Obligacje powyższe służą na poistawie ort. ustawy XXXII. z rokn 1897 upraszamy uprzejmie nadsyłać wprost do 
Koła ES n= i t, > 7 jako kancje, jako zaakomity papier lokncyjuy dla gm'n i Administacji „Śmigusa* we Lwowie, ulica 
mLSE CA JB w Pasaż Hausmana 9. 59 Rok złudzeń (1848) zakładów pnblicinych, jako fundasie popularbe i d:pozyiowe. Akademiska l. 10. 


Po edynozyek »=gzem kalendarza za zalłozką nis wysyłan y. 


DOM HANDLOWY i KANTOR WYMIANY 


AUGUST SCHELLENBERG i SYN 


wą Lwcwia, mie Fanni Lnżwikc. |irzba 1, 


(Bib'icteka Powszechna Nr. 355/9). 
Cena 1 ksr. 44 h. 
Do nabycia we wszystkich księgsrniach 
i od księgarni nakładowej W. Zukerkandla 
w Złoczowie. 


EI CITAN 


Wazoiklo napitki lepszych gatunkash inia;niai 

» oma aa w ena || DOO DAJDIĘCRIGJSZYCH KATI 

ł6 pochodze 2 majej restauracji, dają odbior- $ y 

oum zeauzki. Bajlepez0 WIBA pa sona0k aaj- z widokami, surtyment zł 259% — 

tańązych. peoząwazy nd 40 at. litr. 50 rzadkich marek zagranicznych. sor- 
wysskiem poważaniom tyment zł. 2 50. 5031 


Naftuła_Toepfer. | | A.D Müller 3udapaszt, Eötvös, u. 24 


Dópewiaśwaia; > mibg: Du. leo Tearns Z hort M. Frbwitta ' Wo. naq peweńem Me, Pietrawtlego. 


4 4 


